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Frenuinerata wynosi: 
w e Lw owie:

miesięcznie 2 korony; 
a«di.tav>wą dc3tawę 0 0  domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
jednorazową przesyłkr : 
n it . . 30 K — b
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W Niemczech miesięcznie 9  M. 30 fen. — W lanych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

K+Jcoptsdw Redakcjo, nie zwraca.

Ogłoszenia f
Za jeden wiersz petitowy albc jego miejsce 2C naler-y 
Za jeden wiersz petitowy w  rubryce Nadesłane 40 halerz/. 
Drobne ogłoszenia po S mJenze u  słowo. — Najmniejsze  

uduszenie 30 halerzy

Doniesieni*, o ślubach, zaręcz, iach i inne prywatne k o m -  
nucaty po ttronm  za jeden wiersz pedtowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy i
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popołudniowy. . 4 halerzy
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poranny . . .  10 kalemy 
popołudniowy , 8 kalemy
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■GF* Czas odnowić 
przedpłatę na

pzitttsi1
razy

dziennic
który 

wychodzi
o godz V i®  rano i 9 K  popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania  
dziennie w ynosi m iesięczn ie:

we Lwowie 2  korony
|za dwurazową dost? vę do domu dopłaca 

się 60 hai.)
na prowincji S  kor. € 3 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 8  kor.).

f t z j  Dziennika Polskim prenumerować moina
&. B J L U S ^ C ^  *

najlepsze pismo iiustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BlUSZCZ kosztuje kwartalnie: 
we Lwowie 3  korony 

M  prowincji •*  kor. 8 0  hal.

Wobec zwołania parla
mentu.

Lw ów  4 listopada. 
Redaktor naszego pisma miał sposobność 

*®zmawiać z jednym z najwybitniejszych na- 
J*ych polityków. Punktem wyjścia rozmowy 
®>ło zwołanie rady państwa i ułożenie się 
■* niej stosunków na tle rekonstrukcji ga
binetu.

— Sądzę — mówił ów polityk — że jest 
eksperyment w każdym razie dobry, cho

mąt przejściowy 1 nie na zbyt długą metę.
*obry, ponieważ wprowadza do gabinetu

jl\vie fachowe siły, znane już poniekąd z dzia- 
rtości, a S!ła taka, z w ł a s z c z a  w z a 

k r e s i e  r o i n i c t w a  jest bardzo pożądaną, 
-■obrze także i dlatego, że gabinet zyska na 
fcdnolitości; nowy minister finansów jest 
P-zedewszystkiem urzędnikiem i łatwiej się 
przystosuje do życzeń ministra prezydenta, 
•iii jego popizednik, który był pewną indy
widualnością. To wywoływało rozdiwięki, 
Wyż nie jest tajemnicą, że dr. Koerber wy
maga od swoich ministrów,, j e ż e l i  n i e  p o d 
p o r z ą d k o w a n i a ,  to przynajmiej z u p e ł -  
•*' go  s o l i d a r y z o w a n i a  się ze swoimi 
Poglądami.

NajwięKszą jednak wagę przywiązują na
turalnie do powołania dr. Randy, który w 
**ym narodzie cieszy się słusznie zaufaniem 
• sympatją, a jest w całem tego słowa zna
czeniu wybitnym człowiekiem. Najzupełniej 
Podzielam zdanie waszego wiedeńskiego ko
respondenta, że powołanie Randy nie należy 
tłumaczyć tak, jakoby ono było r e z u l t a t e m  
iakichś rokowań i układów. Niel  Jestto po- 
Prostu jedno ze zręcznych pociągnięć dr. 
Koerbera na s z a c h o w n i c y  p a r l a m e n 
t a r n e j ,  w w ł a ś c i w y m  c z a s i e  i w ł a -  
1 c i w ą f i g u r ą ,  przez które ułatwia sytuację 
*obie, ale i Czechom.

Zrozumiał on, że Czesi znużeni są bez
celową i bezowocną walką, że dawniejsze 
Pasła obstruircyjne straciły wiele ze swojej 
Piły, że pragną oni przeiść dc pozytywnej 
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^ra-y. Nominaricja Randy ma im to ułatwić. 
Że zechcą oni skorzystać ze sposobności, w 
to nie wątpię, chodzi tyiko o to, co im dr. 
Randa imieniem rządu zaproponuje. Natural
nie nie będzie to drobnostką, a ponadto 
Czesi skorzystają z oferty tylko wówczas, 
gay przez to nie zachwieją swego stanowi
ska w kraju, ani nie będą się czuii zagrożeni 
w parlamencie.

— Sytuacja jest więc ciągle bardzo 
przykra ?

— W esołą nie jest, ale. sądzę, że prze
cież coś dałoby się zrobić I Tyle rad już 
wypowiadano na temat sanacji parlamentu, 
że z nową wystąpić trudno ; to, co panu po 
wiem, n it jest radą, ale poprostu mojetn 
przekonaniem.

Znając dokładnie państwowy ustrój i 
parlamentarne stosunki, nie trudno przewi 
dzieć, że z chaosu walk narodowościowycn 
nie wyjdziemy tak szybko, przedewszystkiem 
skutkiem stanowiska, jakie zajmują Niemcy. 
Dług!e, niepodz elne panowanie biurokracji 
niemieckiej, wytworzyło wśród Niemców błę
dne pojęcia co do granic ich „stanu posiada
nia". Przed pół wiekiem jeszcze władali kra
jami korony Św. S'efana i Gal cją — gdzie 
były dla nich prawdziwie „obiecane* ziemie. 
Stosunki się zmieniły: trzeba było opuścić 
kraje węgierskie, trzeba było zdać olacówkę 
w Galicji, znacznie się zacieśnić w Czechach, 
Krainie i krajach słowiańsko-włoskich.

A nie trzeba zapominać, że walka dzi
siejsza narodowościowa to nie wyłącznie 
walka o ideały, ale i o Chleb... W śród Niem
ców są formalne dynastje urzędników i one 
to niemało przyczyniają się do zaostrzenia 
walki o egzystencję! Są je.-zcze instytucje, 
jest armja i władze centralne* gdzie Niemcy 
dominują. Stąd ich walka językowa tak ostra 
1 rozpaczliwa. Ale i tu nastać muszą z czasem 
zmiany.

Niemcy powinni i muszą się oswoić z 
myślą, ze czisy ich przewagi minęły, że mo
gą oni w pracy publicznej stanąć jąko wpły
wowy, p o w a ż n y ,  a l e  t y l k o  j a k o  r ó w 
n o r z ę d n y  c z y n n i k .

Zanim jednak to się stanie, nie widzę 
innej drogi uzdrowienia parlamentu i wyrwa
nia go z niemocy jak tę, ażeby, ile się to 
tylko da, oddzielić kwestje zarządu państwem 
od kwestji politycznych. W  jed.iem godzę 
się z drem Koerberem n a j z u p e ł n i e j :  ż e  
w y m a g a  on  o d  s w y c h  m i n i s t r ó w  
f j a c h o w e j  z n a j o m o ś c i  s p r a w  i m  
p o r u c z o n y c h ,  a stara się ich trzymać 
zdała od polityki, którą sam prowadzi. Ale 
właśnie w tym ostatnim ' punkcie się nie zu
pełnie z nim godzę i sądzę, że takie scentra
lizowanie polityki nie zupełnie jest dobre. 
N a  j e g o  m i e j s c u ,  u t r z y m a ł b y m  
s y s t e m  f a c h  o w y  c h  mi  ni  s t  r ó  w,  k t ó 
r z y  b y l i b y  t ern,  c z e m  n p .  p o d s e 
k r e t a r z e  s t a n u  w i n n y c h  p a ń 
s t w a c h ,  n a t o m i a s t  o d p o w i e d z i a ł -  
n o ś c i ą  za  p o l i t y k ę ,  p o d z i e l i ł b y m  
Si ę  z t r z e m a  m i n i s t r a m i  r o d a k a 
m i :  P o l a k i e m ,  C z e c h e m  i N i e m c e m .

W  obradach gabinetu btaliby naturalnie 
udział wszyscy ministrowie, tak jak z drugiej 
strony każdy minister-rodak miałby w szcze
gólnej pieczy interesy specjalnie sobie poru- 
czone. Zasadniczo jednak rząd państwa spo
czywałby w ręku fachowych ministrów, poli
tyka w dłoniach ministra prezydenta i mini
strów narodowych. Jestem przekonany, że ta 
kie uniezależnienie spraw  bieżących, o chara
kterze ekonomicznym i społecznym od poli
tyki, wpłynęłoby na Stronnictwa łagodząco i 
ułatwiłoby znaczme tok Spraw w parlamen

cie. Rzeczy pożyteczne i potrzebne byłyby 
uchwalane w uwzględnieniu interesu całości 
państwa i potrzebna większość zawsze się by 
znalazła.

— Czy większość stała?
— Nie, o takiej w tej chwili ale myśla

łem, choć i ona rie  jest wykluczoną. Ale 
a propos większości mam jeszcze jedno do 
zauważenia. Większość, w której my będzie
my, nie będzie nigay i być nie noże  wrogą, 
luo choćby obojętną dla Czech źw. Staliśmy 
zawsze, stoimy i pozostaniemy na stanowisku 
szeroko pojętego równouprawnienia. To jest 
naszą tradycją. Ale z drugiej strony i obawy 
Niemców wyworywane widmem dawnej p ra 
wicy autonomicznej są płonne. Stosunek; jaki 
nas łączył ze Staroczechami, stronnictwem 
konserwatywnem, nie jest i nie może być 
takim samym wobec W ‘odoczechów, chylą
cych Się w stronę radykalizmu. Powtarzam 
raz jeszcze, że ooawy Niemców są na tym 
punkcie płonne!

Przed otwarciem sejmu fin
landzkiego.

Po pięcioletniej przerwie, wypełnionej 
brutalną gospodarką rusyfikacyjną caratu w 
ziemiach gnębionej bezlitośnie Finlandji, zbiera 
się w dniu 15 bm. w Helsingforsie na obrady 
s^jm finlandzki. Z okazji tej przypumma Kiaj 
petersburski dzieje tego sejmu, od chwili, gay 
Finlandja, złączona przei pięć z górą stuleci 
ze Szwecją, została od niej po rozpaczliwym 
oporze ludności oderwana i dostała się pod 
panowanie rosyjskie. Z artykułu powyższego 
powtarzamy tutaj w streszczeniu parę szcze
gółów ważniejszych.

Datę pierwszego zwołania Stanów fin
landzkich pod rządami caratu stanowi rok 
1809, a więc rok przyłączenia Finlandji d:> 
państwa rosyjSKiego. Zwołał ie car Aleksan 
der 1. na dzień 22 marca do Borgo i sam je 
otworzył wielką mową tronową, w której za
pewnił przedstawicieli narodu, że pragnie za
chować ustawodastwo i wszystkie wogóle 
przywileje krajowe. Zapewnienie to powtórzył 
następnie jeszcze raz przy zamknięciu sejmu, 
pnyczem  tak się wyraził do zgromadzonych 
Stanów: „Dzielny i prawy 'j»"l wasz błogo
sławić będzie Opatrzność, że doprowadziła 
rzeczy do ich stanu obecnego, a ja zbiorę 
najlepsze owoce mojej pracy, gdy ujrzę lud 
ten spokojnym na zewnątrz i wolnym u siebie, 
przyznającym sprawiedliwość moich zamiarów 
i błogosławiącym losy swoje*.

Cu tej chwili sejm finlandzki nie dawał 
przez pół wieku z górą, ani znaku życia; wszy
stkie sprawy załatwiała zań rada rząaowa, 
czyli senat finlandzki, pod przewodnictwem 
generał-gubernatora. Po raz drugi zwoła
no sejm dopiero w r. 1863 za cara Aleksan
dra II., który, otwierając sesję sejmową, za
powiedział, że zamierza w najbliższych latach 
zwołać Sejm nowy ceiem poczynienia rozmai
tych zmian w ustawodawstwie finlandjkiem 
w duchu „zasad monarchiczno-konstytucyj
nych.*

Urzeczywistnieniem tej zapowiedzi car
skiej bvł zwołany w r. 1867 po raz trzeci od 
zajęcia kraju sejm finlandzki, który uchwalił 
„Statut sejmowy W. Ks. Finlandzkiego.* W 
myśl tego statutu, sejm finladzki składa się 
z przedstawicielstwa czterech stanów ': ducho
wieństwa i uniwersytetu, szlachty, oraz mie
szań i włościan. Prewodniczy sejmowi mar
szałek krajowy, stanom — talmanowie. Stany 
głosują samoistnie i oddzielnie, obradować 
wszakże mogą razem, a na początku każdej 
sesji tworzą się komitety sejmowe ustaw, ad 
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ministracji, skarou, podatków niestałych i 
banku W. Księstwa, złożone z p rzedslawicieli 
wszystkich stanów i rozpatrujące nadeSiane 
przez biura stanów sprawy. Posiedzenia sta
nów są publiczne, o ile który z nich nie 
uchwali w jakiejś sprawie posiedzenia tajne
go. Statut sejmowy orzeka w ustęp e 71, że 
żadna ustaw? zasadnicza- nie będzie nadal 
wydana, zmieniona, wyjaśniona lub ucnyiona 
inaczej, jak na wniosek cesarza i wielkiego 
księcia i za zgodą wszystkich stanów.

Uchwalenie statutu powyższego było le- 
dynym rezultatem sesji sejmowe] z r. 1867, 
zamierzona bowiem kodyfikacja wszystkich 
ustaw zasadniczycn nie nastąpiła i ustawy te 
figurują dotąd w zbiorze ustawodawstwa fin
landzkiego w ich brzmieniu pierwotnem, wy- 
wołującem ciągle nieporozumienia.

Następny sejm finlandzki z roku 1878 
uchwalił wnioski ustawodawcze co do po
wszechnej służby wojskowej obywateli W. 
Księslwa. Według ich brzmienia, wojsko fiń
skie ma „bronić tronu i ojczyzny, oraz p rzez 
obronę własnego kraju współdziałać w obro
nie cesarstwa", a pozostawać stale, z wyjątkiem 
bataljonu strzelców gwardji, w granicach 
Finlandji. Wodzem jest generał-guoernator, 
sprawy zaś wojskowe, składane do uznania 
carskiego, przechodzić mają przez ręce ro 
syjskiego ministra wojny. Ustawę tę zaliczo
no do kategorji ustaw zasadniczych.

W  ośm jat później, t. j. w r. 1886, uzy
skał sejm finlandzki prawo inicjatywy usta
wodawczej, równocześnie zaś prawie zaczęły 
się w Rosji podnosić głosy przeciw odrębno
ści Finlandji, a następstwem ich oyło, że 
rząd rosyjski zaczął coraz bardziej ścieśniać, 
i tak .względną tylko, swobodę narodu fin
landzkiego I uprawiać w kraju coraz wyra
źniej system rusyfikacyjny pod hasłem zespo
lenia Finlandji z cesarstwem. Zaczęło się od 
drobnych ograniczeń, aż wreszcie w dniu 
6 lutego r. 1899 ukazał się manifest carski, 
stanowiący ważną, ale i smutną epokę w dzie
jach stosunków rosyjsko-finliandzkich.

Czytamy w nim między innemi: „Nieza
leżne od spraw ustawodawstwa miejscowego 
Finlandji, wynikających z odrębności jej u- 
stroju społecznego, w biegu rządów państwo
wych powstają dotyczące tego kraju inne 
sprawy ustawodawcze, które skutkiem ich 
bl ższego związku z potrzebami ogólnop?ń 
stwowemi, nie mogą podlegać wyłącznie 
instytucjom Księstwa. Sposób rozważania ta
kich Spraw nie jest ściśle określony w usta
wodawstwie obowiązującem i brak przepi
sów w tym względzie stawał ffię powodem 
ważnych niedogodności*.

W obec tego wydano,dołączone do ma
nifestu przepisy, ustanawiające, że sprawy 
ustawodawcze, które dotyczą całego cesar
stwa, „z włączeniem W. Ks. Finlandzkiego*, 
oraz sprawy ustaw, stosowanych tylko w W. 
Księstwie, ale aotyczących potrzeb ogólno- 
państwowych, rozpoznaje odtąd Rada Pań
stwa po zasiągnięciu opinji finladzkicgo Se
natu, albo Sejmu, oraz gen. guoernaiora i 
sekretarza stanu do spraw  Finlandji.

Manifest ukazał się w czasie, gdy stany 
sejmujące obradowały nad wnioskami w spra
wie reformy powszechnej służby wojskowej. 
Reformę tę przeprowadzono już na podstawie 
nowych przepisów. Zniesiono ośm bataljo- 
nów strzelców fińskich i postanowiono, że 
młodzież fińsica odbywać będzie służbę woj
skową w oddziałach rosyjskich, konsystują- 
cycb w granicach W. Księstwa, albo g d  woda 
wojskowego petersburskiego.

Od chwili wydania manifestu powyż
szego rozpoczęta się w Finlandji prawdziwa 
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orgja rusyfikacyjna. Działalność sejmu fin
landzkiego ograniczono do zera, usunięto z 
niego „żywioły zbyt uporne*, wydalono z 
kraju wszystkich, którzy nie mogli się pogo
dzić z nowym stanem rzeczy, wogóle — tłu
miono w zarodku wszelki objaw narodowo
ściowy, aby corychlej zmienić wolny lud 
fnlandzki w pokornych służków caratu. 
Dzieje t '  zresztą zbyt świeże i zbyt dobrze 
znane, aby je tutaj szeroko opowiadać. Pun
ktem ich kulminacyjnym był zamach na Bo- 
orikowa, który, otoczony zgrają czynownJków, 
deptał brutalnie i obalał wszystko, co nie 
chciało się nagiąć do zmienionych warunków 
bytu.

Następcą Bobrikowa został ks. Oboleń- 
skt, również, jak jego poprzednik, zaciekły 
rusyfikator i pod jego to egidą rozpocznie w 
dniu 15 bm. swoje obrady obecny sejm fin
landzki, który ma być podobno odtąd zwo
ływany co cztery lata. Zwołanie te^o sejmu 
wywołało ożywiony ruch polityczny w ca
łym kraju, podzielonym na dwa główne 
stronnictw a: ugodowych starofenomanów i 
opozycyjnych młodofenomanów. Obecnie 
stionnictwo starofenomanów ogłosiło swój 
program polityczny, zawierający żądania 
narodu.

Zgadzają się oni na pevrne zmiany zasa
dniczych ustaw finladzkich, pod warunkiem 
jednak, że nastąpią one na wniosek wielkiego 
księcia (cara), a za zgodą stanów finlandzkich. T 
Daie, domagają się dokładnego sprecyzowa
nia kompetencji sejmu w drodze konstytucyj
nej, pozostawiając wielkiemu księciu zupełną 
swobodę w regulowaniu stosunku Finlandji 
do cesarstwa pod względem politycznym i 
ekonomicznym. Żądają jednak: uregulowania 
kwestji pocztowej i monetarnej na podstawie 
odnośnych rozporządzeń z lat ; 890 i 1904, 
dalej załatwienia sprawy powszechnej służby 
wojskowej w tym kierunku, aby kołnierze 
fińscy nie byli przydzielani dc pułków czysto 
rosyjskich i aby dowodzący nimi oficerowie 
i podoficerowie władali językiem fińskim, oraz 
ustanowienia maximum wydatków, którymi 
Finlandja ma się przyczyniać do utrzymania 
armji wspólnej.

Dalej domagają się starofenomanl ogra- >
niezenia kompetencji żandarmerji rosyjskiej w \
Finlandji, zapewnienia każdemu obywatelowi «
osobistego bezpieczeństwa, zabezpieczenia :
wolności słowa i wolności zgromadzeń. Co ®
do mianowania urzędników rosyjskich w Fin
landji, starofenomani zasadniczo nie sprzeci
wiają się mianowaniu takicn urzędników na 
prawach krajowych i z obowiązkiem, włada
nia językiem fińskim, który, z wyjątkiem 
administracji najwyższej i spraw  zagranicz
nych, musi pozostać wewnątrz kraju języ
kiem urzędowym. j

Podobny w zasadniczych zarysach Jest j
program młodofenomanów.

Czy i o ile rząd r&syjski uzna słuszność 
wszystkich, a istotnie minimalnych żądań na
rodu finlandzkiego, okaże to rozpoczynająca 
się niebawem, bo za dni już kilka, sesja sej
mu finlandzkiego.

Pogłoski o dymisji Mirsidego.
Wkrótce po mianowaniu ks. Światopełk- 

Mirskiego ministrem spraw wewnętrznych, po
częły krążyć pogłoski o bliskiem jego ustąpie
niu. W pierwszej chwili nie można się byłe nic 
w tej sprawie dowiedzieć, a wszystkie wiado
mości opierały się tylko na domysł ich. Dziś 
jest sprawa poniekąd wyjaśniona, chociaż nie 
można mieć zupełnej pewności, czy rzeczywi
ście otoczenie cara Mkołala II, kamarylla

(4)
Kazimierz Gliński.

fo w ie tf  obyczajowa z XVUl wiety>.
Domaradzki się poruszył — s łow a te 

**niepokoiły słuchaczów.
— Przybyłem podczas jarmarkui Zebrało
tylu szaraków, że pojedynczemu czło

wiekowi niełatwo wśród tej ciżby przeci
snąć się można było, a cóż dopiero poszó- 
Mną przejechać karocą. Nawoływanie w o
dnicy nie zdało się na nic, wtedy kazałem 
łznąć z bata i walić w tłum. Okrutne zamie
rzanie 1 niezadowolenie z tego powstało, ale 
kiedym się z  karocy wychylił i rzekł: „Pa
nowie bracia, to ja!*, umitygowano się wnet 
• nawet czapkować zaczęto, choć niejednemu 
kolasa moja o boki się otarła. Ale nie spo
dobało się to jakiemuś szlachcicowi; po
środku drogi stanął i wrzasnął: „Czy nie ła 
ska piechotą przejść, nie zaś ludzi rozbi
jać ?... “Uważasz asarc — do Domaradzkiego

zwrócił — piechotą!..."
— „Kto ać ? “ — pytam. „Nie stolnik, ale 

nagrodę maml* — odpowiada. Wtedy okru- 
tny huczek się podniósł i wielkie godności 
mojej postponowanie, żem submuować się 
musiał i już piechotą do pana Dominika dy
bać. „Nie wiesz asan — (tu pan stolnik znów

ao Domaradzkiego się zwrócił) — co to mo
że być za szlachcic?...*

Domaradzki w łeb się podrapał.
— Wiedzieć trudno, ale domyśleć się można.

— N o?
— Pewnikiem pan Kasza...
— Kasza?... Ewcia o Kaszy, teraz acan 

o Kaszy prawisz... Cóż to za Kasza?
— Niedawno przybył i pewną majętność 

tu kupił — szeptem trochę, jakby nieśmiało 
ciągnął pan Józefat. — O ile wiem, to wielki 
mir pomiędzy szlachcicami już zyskał.

— Nie słyszałem nic o nim..
— Boć to się stało podczaś w arszaw 

skiej podróży miłości waszej...
— Prawdać, żem dwa miesiące bez ma

ła tu nie był, a przez ten czas niejedną ka
szę można nawarzyć i zjeść nawet.

Panna Ewa miała schyioną twarzyczkę, 
oczy błyszczące, rumieńce na jagodach.

— Siadaj-no, Domarasiu, bo u tej to 
owej materji mam z tobą pogadać. Czasu 
nie było dowiedzieć się o wszystkiem, na
wet nie obejrzałem gospodarstwa, jako się 
należy, a już nic nie wiem, jako rzecz stoi z 
Bonawenturą Pokotyckim. -Sprzeda m: nare
szcie posiadłość swoją, czy n ie?

Pan Józefat w głowę się poskrobał.
— Klinem pomiędzy moje wlazf grunta, 

całość prawie mojego domir.jum na dwie po 
dzielając połowy,

— W łóka ziemi — szepnął pan Józefat — 
niewielkie to królestwo 1

— Ale klinem mi siedzi, a ja chcę wła
sność swoją zaokrąglić. Dam mu zresztą, 
ile już chce, niech tylko sprzedaje.

— już nie sprteda.
— Nie sorzeda?... — zawołał pan stol

nik. — A gdy ja mu dowiodę, że do mojej 
Makijówki kawał tego gruntu należał niegdyś?

— Trudno to będzie — mruknął Doma
radzki.

— Zresztą mam świadków, że za taką 
a taką sumę, jeżeli mu ją dam, część swoją 
w Panie wicach mi odstąpi. Jakże mu się te
raz cofać, gdy ja się zgadzam?

— Bo to widzi mitość wasza, Pokotycki 
już Swoją część sprzedał.

Pan Atanazy skoczył.
— Sprzedał?...
— I nikt nie wiedział, jak i kiedy...
— A kom u? — zawołał stolnik.
— Panu Kaszy.
— Znowu ten Kasza wyłazi...
Urwał nagle.
— A tenby mi nie odstąpił?
Domaradzki przecząco głową poi uszył.
— O ile wiem, rozmiłowany jesr w xej 

nowej siedzibie swojej.
— Ładny kawał — szepnął pan Atana

zy. — Mtyn sam miele, staw rynny, czego mi 
właśnie brak...

— Kasza 1 — po chwil: mruknął: Muszę 
tego szlachcica za bok ułapić; kozłem mi w 
Barze stanął, szlachtę zrebelizował, zagrodą 
swoją w oczy mi ćwiknął — patrzcie, jaki 
wojewoda 1...

Rozluźnił pas i sapać począł.
Ewcia milczała, silniejsze tylko rumieńce 

na twarz jej wystąpiły. Domaradzki pochylił 
Się i rzekł:

— Czy mogę słóweczko rzec?

— Przecie nie prosiłem, byś miczał, jak 
kołek.

— Niech wasza miłość nie zadziera tak 
odrazu z tym szlachcicem. Wszystkich ma 
za sobą panów bratow w Paniowcach. Miń- 
kowcach, w Satanowie, nie pomijając i fol
warków barskich; okrutny rej wodzi mię
dzy szlachtą, każdemu z nich już seice się 
wszczepił.

— Kasza!... herbu „Omasta", z przy
domkiem „Zawalidroga* — jak widzę — mru
knął stolnik.

Pomyślał chwilę.
— Więc nie odprzeda ml Swego „Czar

nego Kąta ?“
— Chałuoę nową stawia — Domaradzki 

bąknął.
— Zwtócę za chałupę i dodam coś je

szcze nad cenę dawaną.
— Czy wasza miiość myśli, żem, niby 

od niechcenia, nie wspominał o tem ?
— A on co?
— „Nie żydowin ze mnie — powiedział 

— bym nawet ziemią świętą frymarczył.* 
W asza miłość z Pokotycicim w targi już 
wchodził, jako z powodu klinowego poło
żenia „Czarnego Kąta* różne sąsiedzkie nie
porozumienia być mogą, na czem, wiadomo, 
nie jaśnie wielmożny stolnik wyjść może; że 
nieźle byłoby wygodzić miłości waszej, bo 
to, wiadomo i wręb do lasu potrzebny bę
dzie i inna jaka przysługa sąsiedzka, zresztą 
zgodą familje i narody wszelaide stoją, a nikt 
jeszcze uprzejmości swojej nie żałował.

— Mądrześ to powiedział. Domarasiu, 
zupełnie m ąarze! Głupim potrzeba być, by

rady takiej nie pusłuchać. Cóż na to ten pan 
Kasza ?...

Domaradzki po łbie się macnął :
— „Arto — rzekł — jeżeli pan stolnik chce 

zgody, toć ja mu ją daję; do jego Makijówki 
pretensji nijakiej rościć nie będę; jeżeli mu 
ryb a mnie drzew zabraknie, to wygodzim 
sobie zobopóina wymianą; jeżeli nie — to 
Kasza na darmochę się nie puszcza. Niepo
rozumień zaś z klinowego położenia mojej 
ziemi nie może być, bo ja swój pług będę 
w subordynacji trzymał, czego i parobkom 
pana stolnika życzę, jeżeli pokarbowanej skó
ry mieć nie zechcą; za bydlę, któreby w szko
dę wdazło, zapłacę, co ze swej strony, na 
ten przypadek i pan stolnik uczyni — a że 
szlachcic na zagrodzie rówien jest wojewo
dzie, gdy się wzajem nikt nie bodzie, w świę
tej można wiek żyć w zgodzie!" — dokoń
czył, psia krew, rymami 1...

— Na udry ze mną chce iść ten pan 
Kasza — mruknął stolnik.

Ewka się poruszyła i spojrzała na pana 
ojca, jakby jego słowami zdziwiona. Jej się 
zdawało, że słuszność miał pan Onufry. Nie 
rzekła jednak nic, ona, lubiąca się wtrącać 
do wszystkiego.

Rozmowa na chwilę przycłchła. Milczał 
pan stolnik, rozważając coś w umyśle swoim, 
milczała stolnik owa, zdania małżonka będąc, 
milczał 1 Domaradzki, przewidując zawczasu 
nieporozum enia różne, które on zwykle siłą 
pięści rozstrzygał. U niego ten był praw, kto 
pierwszy na kaiku siedział i walił bez par
donu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dworska, nie usiłuje obalić nowego ministra 
wsKutek, bądź co bądź, szlachetniejszych uczuć 
i zapatrywań u niego, niż u jego kolegów.

Pogłoski o oliskiej dymisji ks. Męskiego 
powstały skutkiem podanej przez Warsz. Dniew. 
wiadomości, 1e książę otrzymał czteromiesięczny 
urlop. To zwróciło uwfgę wszystkich, gdyż 
Warsz. Dniewnik miewa zwykle bardzo dokła
dne wiadomości; powstały więc najrozmaitsze 
domysły: czteromiesięczny urlop poczęto uwa
żać, jakby za wstęp do zupełnego ustąpienia 
Mirskiego. Tymczasem redakcja Kurjera Pol
skiego, nie chcąc dać wiary rozsiewanym po
głoskom, udała się do Petersburga o bliższe 
informacje i otrzymała stan tąd odpowiedź, że 
wiadomość podana przez Warsz. Dniew.. jest 
niedokładną, gdyż ks. Mirski otrzymał urlop nie 
czteromiesięczny, lecz czterotygodniowy dla po
ratowania żurawia.

Ostatnią, jak sądzić mcżna, dość pewną 
w całej tej sprawie informacją, jest artykuł 
Grazdanińa, dokładnie zwykle informowanego 
o sprawach dworskich,

Otóż pismo to otrzymało od jednego z 
członków arystokracji rosyjskiej list z Peters- 
barga z wiadomością o podaniu się Mirskiego 
do dymisji. W liście tym pisze autor, że wia
domość o mianowaniu Mirskiego bardzo go 
ucieszyła, gdyż jest przekonany ie  w oczach 
nowego mimstra poadani nie dzielą się według 
naiodowości, według pochodzenia lub zajmo
wanego stanowiska, lecz dzielą się na uczci
wych i nieuczciwych. Według niego Mirski to 
nie karjerowicz, dobijający s ę wysokiego stano
wiska,— ale człowiek, który getów jest z prze
konania służyć zawsze uczciwie i wiernie c e 
sarzowi.

jednak — czytamy dalej — obawiał się 
autor, że Mirski ma poglądy nazbyt szlachetne, 
aby mógł pogodzić się z obłudnem swem oto
czeniem 1 cóż się dzieje? Podczas gdy wszy
scy niemal z radością powitali mianowanie 
Mirskiego, już rozsiewane są pogłoski że mi- 
n-ster porzuca swe stanowisko. Grażdanin nie 
wierzy wprawdzie tym pogłoskom, ale dodaje 
do listu taką uwagę od siebie:

„Tacy to my jesteśmy. Zamiast tego, aby 
się skupić około wysoce szlachetnego człowie
ka w ciężkiej dla niego i dla ojczyzny godzi
nie i wspierać go zgodnie, my się bawimy złe- 
mi pogłoskami w nadziei, iż zaszkodzimy temu, 
który niczego n e pragnie więcej, oprócz szczę
ścia i korzyści ojczyźnie*.

Jakkolwiekby s.ę ta sprawa nie przedsta
wiała, to rzec można z niemałą pewnością, że 
w Petersburgu musiała być mowa o dymisji 
Mirskiego; możliwe nawet, że rzeczywiście o 
n*ą prosił, bo rozsiewane pogłoski musiały mieć 
Jakąś podstawę a wiadomość Warsz. Dniew. 
o czteromiesięcznym urlopie, nie dałaby z pe
wnością takiej dostatecznej podstawy.

Mobilizacja w Król stwie.
W dalszym ciągu wiadomości o mobili

zacji wojsk rosyjsKich, stojących załogą w 
Królestwie, donoszą stamtąd do pism poznań
skich nowe szczegóły. I tak mobilizacja od
bywa się wszędzie w następujących wa
runkach:

Punkt zborny, gdzie klasyf.kuje się po
wołanych rezerwistów, otacza się kordonem 
wojska. Jeśli punKt zborny jest zarazem sta
cją kolejową, wtedy, po wyznaczeniu potrze
bnego kontyngensu z puśród zebranych, wy 
prowadza się ich na dwór, otacza wojskiem 
% przodu, z tyłu 'i po bokach — Kawakrja z 
gołą bronią, piechota z bagnetem na karabi
nie i ostrymi ładunkami w pogotowiu — i 
tak odstaw ia na dworzec, gdzie ich się 
pakuje do wagonów i o ile możności jak naj
prędzej transportuje dalej. Jeśli punki zborny 
nie leży nad linją kolejową, natenczas trans 
portuje się rezerwistów w ten sam sposób 
kilka, kilkanaście lub kilkadziesiąt wiorst do 
najbliższej stacji. Za wojskiem postępują tłu 
my kobiet i dzieci, starające się wszelkimi 
sposobami przedostać się na peron, lub za
władnąć linją kolejową. — Wtedy dzieją s5ę 
sceny rozdzierające i rozpaczliwe.

— Wolałanym, żebyś tu umarł — wołają 
kobiety — przynajmniej wiedziałabym, gdzie 
twój grób!...

Aloowiem powszechnem jest mniemanie, 
ie : „Idą na śmierć* — i że już nie wrócą. 
Zdanie tu głoszą tak samo ci, którzy tam idą, 
jak ci, których w domu pozostawiają. Wszy 
scy bez wyjątku, poddają się zwątpieniu I 
nie mają nadziei, by kiedykolwiek rodzinne 
strony oglądać jeszcze mogli... Nie kuia, to 
głód; nie gród, to choroba; wszystko jedno, 
tak, czy tak, umierać trzeba.

We wszystkich miejscowościach, nazna
czonych jako punkt zborny, z polecenia wła
dzy zamykają się sklepy monopolowe i wszel
kie trakijernie. Bo lud z rozpaczy, pije na 
umor, a wtedy sceny rozpaczliwe nie mają 
granic.

Przytem coraz częściej krążą pogłoski, 
że mobilizacja zapasowych pułiców strzelców 
z przynależną do nich artylerją, jest tylko 
wstępem do mobilizacji ogólnej. — Od kilku 
dni wieść ta chodzi i po Warszawie. Lud 
powtarza sobie już termin mobilizacji ogólnej, 
mia.iowJcie 6 listopada, a więc przyszłą nie
dzielę. Stąd i lud warszawski ogarnia zwąt
pienie. W dn. świąteczne wszystkie sklepy 
monopolowe były tun  zamknięte, aby tru
nek nie przyczynił się do tern większego po
dniecenia w rozpaczy i nie zachęcił do ró
żnych ekscesów. Po ulicach dwojakie ogło
szenia: o poborze i zaraz obok przemawia 
naczelnik policji, baron Nnlken, że

„Wobec wieści trwożliwych, rozpowsze
chnionych w mieście z powodu zanzłych w 
ostatnich czasach wypadków naruszenia po
rządku na ulicach W arszawy, oberDolicmaj- 
ster wzywa ludność miejscową, ażeby zacho
wała podczas dni zadusznych spokój i po
rządek na ulicach*.

Wojna, choć niby tak daleka, zoliżać się 
zdaje ku nam coraz szybciej, z biedą, nędzą, 
z tysiącami, pozostawionymi bez środków do 
życia, których liczba rośnie z dniem każdvm, 
a w ostatnich czasach wzrosła o kilkadzie
siąt tysięcy. To jedno jest niejako pociechą, 
że prawie wszystkich kozaków zabrano już 
z W arszawy, odkomenderowawszy icn ao 
miejsc zmobilizowanych, aby tam „strzegli 
porządku*. Patrolują po ulicach przeważnie ‘

dragoni i huzarzy. Więc gdyby Istotnie do 
nieporządków przyszło, nie będzie kozaków, 
którzyby sytuację podobną tylko pogorszyć 
umieli.

Nie przewidując jednakże najgorszych 
następstw, zaznaczyć należy, że wszędzie 
tworzą się stałe komitety niesienia pomocy 
rym, których mobilizacja pozbawiła żywicieli, 
a więc środków do życia i chleba.

Z Torunia donoszą, że w mieście pogra- 
nicznem Aleksandrowie przeprowadzono mobi
lizację bardzo surowo. Kilkuset mieszkańców 
Aleksandrowa, powołanych do wojska, w y
ciągnięto w nocy z łóżek i przygotowanymi 
już naprzód wozami drabiniastymi odwieziono 
do Kowla, SKąd, po krótkich ćwiczeniach, 
wszyscy odjadą do Mandżurji. Transport 
50 rezerwistów prosto z Aleksandrowa odje
chał na daleki W schód. Żony i dzieci wywie
zionych podniosły onrzyk rozpaczy, pozostały 
bowiem bez opieki na pastwę nędzy. W Ale
ksandrowie wszyscy zdolni do broni urzę
dnicy celni,„ pocztowi i z magazynów kole
jowych, musieli udać się pod chorągiew. 
Niektóre kantory są prawie puste. Po nad- 
gianicznych wsiach, rezerwistów ściągnięto 
pod broń jak najspieszniej, ażeby zapobiedz 
zbiegostwu. Wsie Rakówkę, Wszgury, Bobie 
i Widgirki, otoczyło w nocy wojsko, poczem 
w nocy żołnierze wpadali do domów i zabie
rali rezerwistów. Podczas tych gwałtów, ro
zgrywały się rozdzierające serce sceny, nikt 
bowiem nie liczy na powrót powołanych ao 
wojska.

Mały fejleton.
Rondo jesienne.

Jesień... czernieją dookoła drzewa — 
wichura liśćmi opadłymi miota — 

słońce się kryje za chmury i ziewa — 
miast zieloności kałuże i błota — 
jesień... w przyrodzie smutek i tęsknota...
A gdy to widzę, duszę mą mariwota 

dziwna znieczula, zwątpienie w nią wlewa, 
ta, co ją rani, jak ostrze brzeszczota, 

jesień...
I próżno duch mój tęży się i gniewa 

i wołać pragnie: Wróci wiosna złota 1... 
nadzieja zwodna dziś go me rozgrzewa —

do walk go wszelkich odbiega ocho ta------
i w płaszcz niemocy tęsknej go odziewa 

jesień...
Stanisławów. Adam Stodor.

Z targów pieniężnych.
W .edeA, 3 listopada. 

(Zaniepokojenie na giełdach nie usta jj mimo 
chwiluwego zażegnania konfliktu angielsko-ro- 
syjskiego. — Dymisja dra Bdhm-Buwerka i 
m nekrologi" polityczne prasy giełdowej. — 
Dwudziestomiijonowa pożyczka m. Budape

sztu na bruki).
(fr.) Jakkolwiek wedle wszelkiego p ra 

wdopodobieństwa, zatarg angielsko rosyjski, 
wywołany zbrodniczym postępkiem rosyjskiej 
floty bałtyckiej, załatwiony zostanie pokojo
wo,. mimo to targi pieniężne nie wróciły je
szcze do zupełnej równowagi. Jakaś nieok.e- 
ślona trw ogi unosi się nad nimi i możnaby 
powiedzieć, że czuć w powietrzu coś, jakby 
woń siarki, wydobywając! j s!ę z drzemią
cego wprawdzie, a!e każdej chwili mogącego 
wybuchnąć wulkanu. Dużo przyczynia się 
do tego postawa prasy angielskiej, która 
wcale nie okazuje wielkiego entuzjazmu z po
wodu ustanowienia międzynarodowej komisji 
śledczej dla zbadania, owego „wypadku* na 
morzu Północnego ani też nie objawia naj
mniejszej skłonności puszczenia w  niepa
mięć tego, co zaszło. Przeciwnie, ton, w ja
kim dzienniki angielskie omawiają tę sprawę, 
jest w dalszym ciągu ostry, nieraz nawet 
groźny. „Jeszcze jedno takie, lub podobne 
zajście, a armaty angielskie same strzelać za
czną*. — Oto hasło, rozwinięte przez prasę 
angielską. Sfery giełdowe zaś zaczynają co
raz bardziej obawiać się, że dalsze zlokali
zowanie wojny rosyjsko- japońskiej będzie 
zadaniem czemraz truaniejszem, to też zwię
ksza się ich pragnienie, aby raz już położyć 
koniec okropnościom tej wojny.

Tutejsza prasa giełdowa poświęca byłe
mu ministrowi finansów drowi Boehm Ba- 
werkowi dość sympatyczne „nekrologi* poli
tyczne, prawiąc mu przy tej sposobności 
komplementy, że jest niepoślednim uczonym, 
że okazał się dobrym gospodarzem, skoro w 
najtrudniejszych warunkach potrafił utrzymać 
równowagę 'budżetu państwowego, że umiał 
stać na straży hor.oru kredytu państwowego 
Austrji na rynkach zagranicznych itp. Czuć 
jednak brak szczerości w tych wszystkich 
panegi.yicach; czuć, że przecież sfery giełdo
we żywią jakąś „ansę* do p. Boehm-Ba- 
werka. 1 nie tajne jest, dlaczego ją żywią. 
Oto gorącem pragnieniem, zarówno wielkich 
potentatów finansowych jak i drobniejszej 
szarańczy spekulantów giełdowych, było, aże
by konwersję renty wspólnej przeprowadzono 
od razu z 42/10 na 3 l/j%> bo przy takiej mi- 
ljardowej operacji otwierała się im perspe
ktywa kolosalnych zysków. Tymczasem p. 
Boehm-Bawerk założył stanowcze veto przeciw 
projektowi konwersji renty wspólnej na 3Va0/o 
i przeprowadził jedynie konwersję na 4%  przez 
proste przestęplowanie obligów rentowych, 
wobec czego zysk wielkich faktorów giełdo
wych z całej tej operacji wynosił nie wiele 
więcej nad 7 miljonów koron. Tego do dziś 
dnia zapomnieć nie mogą p. BOhm-Bawerko- 
wń owi wielcy faktorowie i dlatego w grun
cie rzeczy radzi są nawet z jego dymisji, 
chociaż wstydzą się otwarcie to pokazywać.

P. BOhrn Bawerk nie ma jednak wcale 
powodu smucić się sw ą dymisją. Opuszcza 
bowiem posterunek ministra finansów w 
chwili, gdy staje się on najmniej ponętnym, 
bo trzeba przeprowadzić niesłychanie trudne 
zadanie dostarczenia i zarządowi armji i ma
rynarki i rozmaitym działom cywilnej admini
stracji państwowej funduszów na nowe insty
tucje, idących w seiki miljonów; bo np. prze
szło 250 miljonów na wojsko i flotę, 160 mi
ljonów na dokończenie kolei alpejskich, 45 
miljonów na budowle portowe w Tryjeście 
itp. A przytem, jeżeli się sprawdzi krążąca na

giełdzie pogłoska, że p. BOhm-Bawerk otrzy
mać ma posadę gubernatora austr. Zakładu 
kredytowego ziemskiego (ósterr. Bjdencredit- 
anstali) po śp. Fr. B:zecnym, to każdy po
zazdrościć mu może obecnej dymisji. Trudno 
sobie bowiem wyobrazić podobnie świetną i 
wygodną posadę. Pensja królewska 140.0U0 
koron rocznie, a roboty tyle, ile piastujący 
ten u^iąd dygnitarz sam sobie wyznaczy.

Z Budapesztu donoszą, że zarząd stolicy 
Węgier zaciąga pożyczkę 20 miljonów koron 
na same tylko brukowania ulic. Dwa banki 
węgierskie wniosły już do magistratu peszteń- 
skiego oferty na dosta rczen i mu tych pienię
dzy, trzecią zaś ofertę wniósł pewien wielki 
bank francuski, o którym wiadomo, że zawia
duje funduszami wypędzonych kongregacyj.

OBRAZKI WOJENNE.
Zasadzka.

(Według Niemirowlcza-Danczenkl.)
Pomiędzy dwoma ścianami gaolanu szła 

rota. Słońce chyliło już ku zachodowi swą 
krwawą tarczę. W ognistym blasku zachodu 
niezliczone kiście gaolanu, wydawały się 
czarnemi, jak smoła. Droga wiła się wstęgą 
pomiędzy gęslemi zaroślami. Wciągu dnia 
gaolan rozpalił się i tchnął takim żarem, że 
idą^y żołnierze odczuwali wrażenie łaźni. 
Byli zmorzeni gorącem, bitwa i pochodem.

Szli, dusząc się formalnie w spiekocie. 
Zeby cnoć wiatru troszkę, troszkę powietrza. 
N!c i nic!... '

Żołnierze rozciągnęli się w długą linję i 
idą gęsiego. Niektórzy przedzierają się przez 
gaoian, ażeby zażyć troszkę cienia, ale sp lą
tane łodygi tamują pochód. W jednem miej: 
scu droga wznosi się nieco i bierze taki kie
runek, że idzie się prosto pod słońce, bez 
możności ukrycia się choc troszkę w cieniu 
gaojanu. Rota rozciąga się jeszcze bardziej. 
Idą po dwóch, a nawet w pojedynkę. Dwaj 
oficerowie z z? pasu kroczą na przodzie, ko
niec zamyka stary, ooświadczony chorąży, 
który pilnuje, ażeby który z żołnierzy nie od
padł od szeregu, nie zbłądził gdzie w g a d a 
nie i nie przepadł.

A żar staje się coraz dokuczliwszy, g ro 
zi w prost niebezpieczeństwem porażenia sło
necznego...

Nagle...
Salwa karabinowa...
— C o? Jak?  Skąd?
Rozległy się jęki...
— Bracia pomóżcie...
Oto żołnierz okręcił się na miejscu i padł 

na kolana. Z piersi kapie mu krew, gorąca, 
czerwona.

Drugi żołnierz padł na wznak i jakby rę 
ką osłaniał głowę przed palącymi promienia
mi słońca... Ci, którzy otrzymali lekkie rany 
lub kontuzje, szybko uchodzą. Re3zta stoi 
bezwładnie, nie wiedząc, jak sobie radzić 
wobec niewidzialnego wroga. Nagle zabrzmia
ła sow a salwa wystrzałów, suche badyle 
gaolanu zachrobotały pod uderzeniem kul 
1 kilka ciał ludzkich znów osunęło się na 
ziemię.

Co począć?
— Hej, bracia, na bagnety — grzmi ko

menda. ,v
— Na bagnety? A w którą uderzyć stro 

nę, ażeby dosięgnąć wroga?...
Stary chorąży opamiętał się pierwszy. 

Obejrzał przenikliwi! gardan i nadstawił 
uszów.

- - N a  lewo! marsz!
Żołnierze rzucili się we wskazanym kie

runku. Ranni pozostali na drodze i wiją się 
z bolu. Ci, którzy mogli, umknęli, ci zaś na 
czworakach, powoli, jęcząc przy każdem po 
ruszeniu, pełzną naprzód ..

A tymczasem w gadanie wre całe p ie
kło. Od czasu do czasu rozbrzmiewa krótkie 
„hura* 1 mifknie, jakby spłoszone, bo nie
przyjaciela nigdzie nie widać. Zato strzały 
grzechoczą...

Żołnierze padają gęsto trupem, lecz po
zostali wpadli w szał. Niepomni niebezpie
czeństwa, prą naprzód, byle tylko dosięgnąć 
nieprzyjaciela końcem bagnetu. Ale nieprzy
jaciela nie widać. Słychać tylko złowrogi 
trzask łamanych przez kule łodyg gaolanu.

Chorąży zmienił plan.
— Kłaść s ię -  zakomenderował.
Przypadli wszyscy do ziemi.
Wyloty luf wysunęli przed siebie, jak żądła 

jadowite — czekają...
— Celi Pal!
Huknęły strzały w kierunku wskazanym. 

W gadanie rozległ się  jakiś głuchy szmer. To 
kule, jak psy gończe, dopadły wroga. Za 
pierwszą salwą poszła druga, trzecia, wre
szcie każdy prowadził ogień na własną rękę.

Tak przeszła godzina, jedna i druga. 
Strzelano do siebie na niewidzianego, co jest 
specjalnym wytworem wojny współczesnej. 
Żołnierzom wreszcie poczęła się wyczerpy
wać amunicja, ale i po stronie japońskiej 
padały rzadziej strzały. Widocznie znajdowali 
się w tern samem położeniu.

Spostrzegł to chorąży:
— Wyprztykali się z nabojów tak, jak i 

my. No, trzeba się cofnąć,, ale nie podnosząc 
się z ziemi, na brzuchach

Gaolan zakołysał sic i.a wszystkie stro
ny. Kiście poczęły się chwiać i opisywać 
półkola, przekazując ruch i szelest sąsiednim 
łodygom. Po stronie japońskiej panowała 
względna cisza. Od czasu do czasu tylko huk 
sirzału przeszywał powietrze, zdając się mó
wić: „jesteśmy i czuwamy*.

— A ranrtil Hej 1 zabierać rannych!...
Było ich wielu... Rota wyszła w pełnym

komplecie bojowym, a teraz została zaledwie 
po łow a; resztę pochłonął ten zdradziecki ga
olan. Żołnierze idą za jękiem i zbierają tow a
rzyszy. Czasami zdarzy się, że leży on twai- 
rzą do góry, z szeroko otwartemi oczyma, 
jakby się dziwił czarom przyrody. Trącą go, 
wezmą za rękę, sprawdzą, że io już trup sty
gnący i idą dalej, bo na zabieranie zmarłych 
brak rąk i czasu. Dla takich morze gaolanu, 
to jedna wSDÓlna mogiła. Kołyszą się nad j 
nimi łodygi, szeleszczą liście i listowie, sze- i 
pcząc im jakieś słowa dziwne, tajemnicze... i 
Słońce będzie długo p?Iiło ich ciała, aż do j 
czasu zbiorów.

Straszne żniwa...

P o d  L l a o j a n e m ,
(Opowieść uczestnika)

Korespondent Gońca p. I. U r s y n  w 
jednym z ostatnich swych listów (z 28 wrze
śnia) powtarza opowiadanie inżyniera Ale
ksandra Eichenwaida, przemysłowca, a dziś 
chorążego wschodnio - syberyjskiego pułku 
strzelców o jego losach na polu walki.

W dniu 7 sierpnia służył on w Liaoja- 
nie i tegoż dnia udał się do swego pułku na 
pozycję. Jechało z nim 23 oficerów, a między 
tymi cśmiu z Królestwa. Pułk stał na fron
towej linji bojowej, ale czas upływał sp o 
kojnie aż do 22 sierpnia w którym to dniu 
przyszły niepokojące wieści o posuwaniu się 
Japończyków. W dniu 24 usłyszano w odle
głości trzech wiorst pierwsze strzały.

„Znajdowałem się właśnie, juko adjutant 
pierwszego batalionu, przy dowódcy owego 
bataljonu, pułkowniku Kukuranie, przybyłym 
z Radomia. Śledzihśmy przebieg bitwy od
działu przedniego. Popołudniu przybył do 
nas nagle dowódca oddziału wschodniego 
(do którego należy także 3-ci korpus syoe- 
ryjstci wraz z naszym pułkiem) — generał- 
lejtnant Iwanow i stanął przy 1-ej baterji. 
Wysyłając ciągle rozkazy do generała Mor- 
danowa, komenderującego 9-ym i 10 ym puł
kami, generał Iwanow wysłał był wszystkich 
swych oficerów ordyuansowycb. Wówczas 
usłyszałem okrzyk: chorąży Eicherwald*. 
Zostałem posłany z rozkazem generalskim.

Dosiadłem swego konia i popędziłem 
naprzód, kierując się wprost na wystrzały. 
Dnia tego artylerja nie brała udziału w bitwie— 
słychać było tylko suchy trzask ognia kara
binowego.

Niełatwo jednak było znaleźć generała 
M ordanow a:— Walczono na przestrzeni kilku 
wiorst...

Dziwnego wrażenia doznałem, gdy pierw
sze kule świsnęły koło mych uszu! Spłoszo
ny wystrzałami mój konik m mgolski zaczął 
protestow ać; lecz otrzymawszy pewną dozę 
energicznych napomnień nahajką, zrezygno
wał i posłusznie dążył naprzód. Czułem, że 
serce mi bije cokolwiek p-zyspieszonem tę 
tnem... Mimo wysiłków woli, wykonywałem tak 
zwane „ kłanianie śię* kulom... Jest to mimo
wolny ruch głową w tył lub naprzód, stoso
wnie do tego, czy kula, wydając przeraźliwy
0 metalicznem brzmieniu świst, przeleci z 
przodu lub z tyłu nieprzyzwyczajonego do 
takiej muzyki osobnika.

Nareszcie znałazłem generaia M ordano- 
wa na jednej z wyższych górek, gęsto obsy
panej kulami. Generał odebiał przywieziony 
rozkaz i wydając nowe rozporządzenia swoim 
adjutantom, uprzejm e prosił mnie, abym spo
czął na ławce. Brzmiało to cokolwiek iro
nicznie, gdyż kule sypały gęsto i co chwila 
słychać było dookoła jęki ranionych, których 
sanitarjusze wynosili na posterunki lekarskie. 
Wypiłem jednak względnie spokojnie szklan
kę rteroaty i pędziłem z powrotem. Zrobiłem 
drna tego 'taki kurs pięć razy, tam i napowrót, 
przyzwyczajając się powoli do mojej dener
wującej sytuacji.

Następnego dnia Japończycy zajęli już 
wzgórza które odwiedzałem dnia poprze
dniego...

** *
Opowiedziawszy później o rekonanso- 

wych przygodach na drudże do Tunsinpu, tak 
kończył:

„Na innych pozycjach bojowych nie po- 
wiodio się i cała linja otrzymana rozkaz co 
fania się ku Liaoianowi, dokąd generał Kuro- 
patkir? ściągał wszystkie swe siły.

Odwrói trwał trzy dni przy ciągłych 
walkach. Pułk, będąc ciągle w ogniu, po- 
niócł ogromne straty. Co wieczór dowiady
waliśmy się, iż ten lub inny towarzysz ra
niony lub zabity... Jednym z pierwszy.h po
legł ogólnie łubiany W acław T a c z a n o 
w s k i. W yszedł z szeregów M o j k o w s k i ,  
wyszedł L am  ert .  W oddziale rek'~-nesanso- 
wym z trzeci of.cerów pozostałem ja jeden
1 objąłem dowództwo. W rotach wyginęli 
oficerowie i komendę rot przyjmują chorążo
wie: nad pierwszą rotą Woźnicki, nad czwartą 
Scbger, szóstą Kuciński, dziesiątą Jankowski, 
dwunastą Nowodworski.

Najstraszniejszym był dzień 30 go sier
pnia. Takiej walki artyleryjskiej świat dotąd 
nie widział. Tego jeszcze lnie było — wbrew 
Ben-Akibie. Dnia 30 sierpnia pracowało ngó 
łem 315 armat: rosyjskich 140, japońskich 
175. Działa te w przeciągu 10 godzin wy
rzuciły 180.000 pocisków! Nie do opisania 
był tego dnia huk tych morderczych machin 
Ogłuszeni siedzieliśmy w okopach i rowach, 
co cnwila oczekując śmierci. Ogień karabino
wy tego dnia był nieznaczny, strzelano tylko 
w przerwach ognia artyleryjskiego. Zresztą, 
wobec pocisków br/zar.tuwych, przebijają
cych dwumetrowe okopy, oraz szrapneiów, 
pękających w powietrzu nad naszemi głowa
mi i zabijających odrazu po kilkunastu iudzi, 
— nikt nie zwracał uwagi na deszczyk kul 
karabinowych. 1 było go wogóle mało. Tego 
dnia walczyły tylko armaty obu armiji... Na
zajutrz, 31 sierpnia, bój armatni trwał dalej, 
lecz już trochę słabszy.

dniu 1 września rozpoczęliśmy po
wolny odwiót po za rzekę Tajtsicho, zosta
wiając Liaojan Japończykom. 1 wówczas pułk 
nasz miał trudne zadanie. Zajmowaliśmy forty, 
osłaniające mosty. Nasz pułk chwilowo wy 
jęto z 3 korpusu i kazano nam osłaniać 
odwrót 4 korpusu. W fortach siedzieliśmy 
cały wieczór. Cała armja przeprawiała się 
w naszych oczach przez rzekę. Wszyscy za 
chowywali się jak najciszej. Japończycy nie 
spodziewali się odwrotu wojs.t rosyjskich te
go dnia, gdyż napewno postaraliby się prze
szkodzić armji generała Kuropatkina przy 
przeprawie. Wykonaliśmy potem, zmęczeni 
i wyczerpani, marsz 50 wiorstowy na prawe 
skrzydło, gdzie przez dwa dr.i trzymaliśmy 
Japończyków w szachu, nie dając im prze
kroczyć Tajtsicho na zachód od Liaojanu. 
Potem puściliśmy się w pochód na nową 
pozycję, przyłączając się d °  wschodniego 
oddziału, do którego poprzednio naji żęliśmy. 
Wyznaczono nam pozycję naokoło Fuszunu, 
na wschód od Mukdeim. Przybywszy tam, 
rozpoczęliśmy roDoty szańcowe w oczekiwa
niu nowego napadu Japończyków. Ci ostatni

jednak nie spieszyli się i widocznie odpoczy* 
wają po trudach.

Tymczasem w naszym nowym obozit 
rozpoczęło się znów życie spokojne. Nowi 
oficerowie, którzy przybyli, ażeby wypełnić 
luki, mogą się teraz doprawdy dziwi j że tan 
spokojnie żyć można na przednich pozycjach..*

Aż nie padnie grom*.

Powrót do ojczyzny.
W gronie kilku dawnych towarzyszów 

broni, na udzielonym z łaski zwycięzcy i pa
na obecnego okręcie, wraca przez morza 
dalekie do ojczyzny, zmarły na dobrowolne® 
wygnaniu stary „lew boerski*, prezydent re
publiki tranśwaaiskiej, Paweł Krtiger.

Nazwisko jego było przed dwoma laty 
jednem z najpopularniejszych w całym świę
cie cywilizowanym. W ytrwałość i energja, 
z jaką bronił praw rzeczypospolitej swojej 
do życia oraz wypróbowany patrjotyzm, któ
ry mu nie pozwolił resztes dni żyw ta spę
dzić na ziemi ojczysiej, bo ziemia ta nie by<a 
już wolna, wszystko to wprawiało w podziw 
świat cały i budziło szacunek ogólny dia prezy- 
aenta nawet wśród jego wrogow. S ława je
dnak jest znikoma; wojna angielsko boerska 
skończyła się, większość Boerów pogodziła 
się z losem, o prezydencie KrUgerze, pędzą
cym żywot dobrowolnego wygnańca w rau- 
rach gościnnej Holandji, zapomniano zupełnie. 
Dopiero niedawna śmierć jego przypomniała 
znowu światu nazwisko patrioty boerskiego.

Rząd angielski, pragnąc oddać nołd po
śmiertny najzaciętszemu za życia wrogowi 
swemu, który wolał umrzeć na wygnaniu, 
auiżeli złożyć przysięgę na wierność, pozwolił 
na przewiezienie złożonych tymczasowo w 
Rotterdamie zwłok Krtlgera na ziemię ojczy
stą i w tych dniach okręt „Bafavier* opu
ścił Holandję wraz 7 zwłokami Kriigera.

Zwłokom Krtlgera towarzyszy były 
przedstawiciel transwaalski w Europie, dr. 
Leyds, jeden z najgorliwszych pomocników 
KrUgera w walce o wolność rzeczypospoli- 
tych południowo afrykańskich. Zdaje się je
dnak, że nie sądzonem mu będzie stanąć na 
ziemi ojczystej, rząd angielski bowiem zasto
suje niewątpliwie do tego znienawi lżonego 
wroga swego prawo, obowiązujące w iowych 
rzeezypospolitych, a zakazujące wylą iowania 
osobom, nie będącym niczyimi poddanymi. 
Prawo to wydane zostało specjalnie w tym 
celu, ażeby zabronić wstępu w granic, byłych 
rzeezypospolitych boerskich Boerom „'ńeprzt- 
jednanym*, Którzy dotąd wzbraniają :>ię zło
żyć przysięgę na wierność Anglji. Do takich 
nieprzejednanych należy dr. Leyds; poddanym 
trdnswaalskim wie jest, bo Transwa;-1, jazo 
państwo samodzielne, istnieć przestał, a pod
danym angielskim być nie chce, do niego 
więc stosować się będzie prawo powyższe.

Przewiezieniem zwłok Krugera z K apszta- 
du do Pretorji zajmie się były transwaalski 
sekretarz stanu, Rcitz. Należał or. wprawdzie 
do niedawna jeszcze również do szeregu nte- 
przejed tanych i uczuciom awoim względem 
Anglików dał wyraz bardzo niedwuznaczny 
w szeregu mów, wygłoszonych w Ameryce, 
w których gwałtownie napadał na rząd an
gielski; w ostatnich dniach jednak podp is;/ 
w poselstwie angielskiem w B uk*eli dekla
rację, w której ślubował uroczyście, że „w 
przyszłości nie przedsięweźmie żadnej wro
giej czynności przeciwko rząd.-wi jego kró
lewskiej mcści króla angielskiego* i na mocy 
tego otrzymał pozwolenie na powrót do kraju.

Pogrzeb KrOgerą w Pretorji projektowany 
jest na 16 grudnia. Data to w życiu prezy
denta bardzo doniosła, w dniu tym bowiem 
odniós* wielkie zwycięstwo nad królem Zu
lusów, Dingaanem.

Pewna część prasy angielskiej nie zanie
dbała przy sposobności przewiezienia zwłok 
Kriigera do ojczyzny poruszyć sprawy, która 
za życia prezydenta przysporzyła mu nieje
dną gorżką chwilę, a mianowicie sprawy mi
lionowego skarbu narodowego, zabranego 
jakoby przez Kriigera, gdy wyjeżdżał do Eu
ropy. Odpowiedź jednak, jaką na pytanie w 
tym kierunku dał wicesekrefarz stanu dla ko- 
lonij, gczvszczh pamięć zmarłego od wszel
kich podejrzeń. Odpowiedź ta brzm iała: „Mi
mo naigorlirm-ych badań i poszukiwań, nie 
można oyło natrafić na ślad istnienia skatów 
podobnego".

Artykuły hagskie.
Artykuły konwencji hagsktej, na których 

oprzeć się ma ustanowienie i wytknięcie za
kresu działania międzynarodowej komisji roz
jemczej w sporze angielsko rosyjskim, brzmią, 
jak nastęDuje:

Art. 9. W międzynarodowych sporach, 
które nie dotycz" ani honoru, ani żywotnych 
interesów państw j które wynikły z różnicy 
zapatrywań na faktyczne okoliczności, pod
pisane mocarstwa uznają za rzecz użyteczną, 
aby strony, które nie mogą się porozumieć 
za pomocą kroków dyniom .tycznych, wyzna
czały, o ile okoliczności na to pozwalają, 
mięćzynarodową komisję śledczą z tern pole
ceniem, aby ućaULaia rozwiązanie sporu przez 
wyjaśnienie kwestyj faktycznych w drodze 
bezstronnego i sumiennego śledztwa.

Art. 10. Międzynarodowe komitje wy
znaczane ^ędą przez spierające się strony za- 
pomocą specjalnej Konwencji. Konwencja, po
stanawiająca śledztwo, wyszczególni okoli
czności fairtyczne, które mają być zbadane i 
zakres pełnomocnictw komisarzy. Reguluje 
ona sposóo postępowania. Siedztwo jest 
kontrady któryczne. Formę postępowania ite r-  
mmy, których przestrzegać należy, oznaczone 
zostaną przez samą komisję, o ile nie są u- 
stanowiołie przez konwencję.

A rt 32. Funkcje sądówo-rozjemcze mogą 
być przekazane jednemu lub kilku sędziom 
rozjemczym, którzy przez strony oznaczeni są 
według swego upodobania, albo też wybrani 
zostają z członków stałego trybunału rozjem
czego, utworzonego przez teraźniejszy akt. W 
braku utworzenia trybunału przez bezpośre
dnie porozumienie stron, należy postępować 
w następujący sposób:

Każda* strona mianuje po dwóch sędziów 
rozjemczych, a ci obaj wybierają superarbitra. 
W razie jeśli głosy przy tym wyborze są po
dzielone, wybór superarbitra przekazany bę-

poleca
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dzle trzeciemu mocarstwu, które oznaczone 
będzie za wspólnem porozumieniem spierają
cych się mocarstw. Jeśli co do wyboru owe
go trzeciego mocarstwa porozumienie nie bę
dzie osiągnięte, każda ze stron wybiera inne 
mocarstwo, a wybór superarbitra nastąpi za 
wzajemnem porozumieniem się tak oznaczo
nych mocarstw.

Według art. 11-go konwencji hagskiej, 
nietylko sąd rozjemczy, ale także komisja 
śledcza ma być utworzona w myśl art. 32 go, 
o ile co do tego nie ma innej umowy. K o
misja ma wynik swego śledztwa przedłożyć 
w sprawozdaniu wręczonem spierającym się 
mocarstwom. W edług § 14 konwencji spra
wozdanie to „w żadnym razie nie ma mieć 
znaczenia wyroku rozjemczego8 i .zostaw ia 
raczej spierającym się mocarstwom pełną 
swobodę w ocenianiu wniosków, jakie z tego 
twierdzenia wyprowadzić należy8. Znaczy to 
tyle, źe jeśli jedno z obu mocarstw nie jest 
zadowolone z wyników oadań komisji śled
czej, może odmówić przyjęcia ich za podsta
wę do wywołania wyroku rozjemczego.

SEJM.
Lw ów  4 listopada.

Wczorajsze posiedzenie wieczorne sejmu 
krajowego poświęcone było wyłącznie deba
cie nad sprawozdaniem komisji podatkowej 
w sprawie wadliwego wykonywania ustaw i 
przepisów podatkowych i należy teściowych. 
Bohaterem wieczora był p. L o e w e * s t e i n , 
którego mowa należała do najlepszych, jakie 
w ostatnim czasie w izbie słyszeliśmy. Przed
miot suchy i martwy w ustach jego stał się 
niby epizodem zajmującej gawędy, która je
dnak była ścisłą, logiczną, zbudowaną na 
niewzruszonej podstawie. Do osiągnięcia wiel
kiego wrażenia przyczynił się niemało praw
dziwie krasomówczy sposób w ygłoszenia: p. 
Loewenstein bowiem należy do mówców 
pierwszorzędnych. Cała izba słuchała jego 
mowy z niezwyklem zajęciem i skupieniem, 
a gdy ją ukończył, ozwały się długie i gło
śne oklaski. Wobec tego zbędnem prawie 
było przemówienie sprawozdawcy, który ex 
cathedra miał wykład dosyć nużący i nudny. 
Z ust sprawozdawcy rnówiła książka, z u3t 
p . Loewensteina —̂  życie 1

(25 posiedzenie II sesji ósmego perjodu) 
(wieczorne).

W czorajsze posiedzenie wieczorne zaczę
ło się o godzinie 7 m. 15.

W nioski.
Do wydziału krajowego, jako do komisji, 

odesłano wniosek p .' M i c h a ł o w s k i e g o  
o wezwanie rządu, aby przyspieszył akty
wowanie szkoły mechaniczno ślusarskiej w 
Tarnopolu i aby nadwyżkę kosztów budowy, 
wynikłą wskutek zmiany planów budynku, 
pokrył przynajmniej w połowie z funduszów 
krajowych.

Do komisji szkolnej odesłano wniosek 
S c h a t z l a  o ponowne wezwanie rządu, aby 
jak najrychlej przystąpił do budowy nowego 
budynku dla gimnazjum w Brzeżanach. Tera
źniejszy budynek nietylko jest szczupły, ale 
też szkodliwym dla zdrowia młodzieży.

Również do komisji szkolnej odesłano 
wniosek ks. M a z i k i e w i c z a  o założenie 
państwowej szkoły średniej w Rawie ruskiej.

Sprawy podatkowe.
Nastąpił dalszy ciąg dyskusji nad w yko

nywaniem ustaw i przepisów podatkowych 1 
należytościowycb.

P. R o t t e r  oświadczył, że znane mu 
jest mnóstwo takich wypadków, w których 
okazuje się już chyba tylko zła wola władz 
podatkowych. Jeżeli w ostatnich czasach 
utworzyło się Towarzystwo ochrony opoda
tkowanych i działa rzeczywiście skutecznie, 
to władze uważają to za działanie rewolu 
cyjne i mówca przytacza fakt, że w Stanisła
wowie władze mściły się na tym, który s ta 
nął na czele tamtejszego oddziału tego to
warzystwa.

Mówca wzywa komisarza rządowego hr. 
Łosia, jako wiceprezydenta namiestnictwa, aby 
wejrzał w tę sprawę. Rekursy podatkowe za 
łatwia się w ten sposób, że są już gotowe 
blankiety, wypełniane na zapas, a opiewają 
ce, że komisja .w edług najgłębszego przeko
nania8 uznaje rekurs za nieuzasadniony.

Mówca opisuje aferę byłego starosty na- 
dwómiańskiego p. Haleckiego, który został 
przez trybunał administracyjny skazany na 
karę za swawolny rekurs na 1.000 kor., a 
który później w podaniu do tego trybunału 
zarzuciły władzom skarbowym fałszerstwo. To 
jego zażalenie zupełnie nie zostało uwzglę
dnione, jako nie nadające się do urzędowego 
traktowania. To już — powiada mówca — 
nie jest zwykły, codzienny grzech władz po 
datkowych, to grzech śmiertelny, który suro- 
wro powinien być karany.

Następnie mówca opisywał działalność 
p. Hablińskiego, dyrektora administracji po
datkowej w Krakowie, któremu zarzucał sa
mowolne i nie legalne postępowanie, pow o
łując się przytem na artykuły dziennikarskie.

Mówca z naciskiem podniósł, że „nie- 
m oralność podatkow a8 władz skarbowych ma 
swoje źródło u góry, w ministerstwie skarbu 
i kierownictwach urzędów podatkowych.

W czasach pogańskich — kończył p. 
Rotter — obowiązywała zasada ia dubiis con
tra fiscum  (w razach wątpliwych przeciw fi
s k u s o w i) ;  ta zasada u nas zamieniła się w 
przeciw ną: in dubiis contra civem (w razach 
wątpliwych przeciw obywatelom) Jeżeli tego 
się nie naprawi, to z czasem państwo znaj
dzie się wobec przepisów, których ani prze
sk o c z y ć , ani obejść nie będzie mogło. (Oklaski).

p. B u y n o w s k i  omawiał ze stanowi
ska jurydycznego niewłaściwe interpretowanie 
przez władze skarbowe ustaw podatkowych, 
o ile cierpią przez to gminy miejskie i po
pierał gorąco rezolucje, proponowane przez 
komisję podatkową.

Mówca wyraził przytem zdziwienie, że
zjawił się na dzisiejszą debatę delegat 

krajowej dyrekcji skarbu, zwrócił się więc z 
apelem do p. namiestnika, aby w tym wy
padku sam zechciał reprezentować tę władzę, 
tembardziej, że wszyscy znają jego dobrą 
wolę i obywatelskie pocaucie.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  zaznaczył, że 
w sprawie ulg podatkowych z powodu klęsk 
elementarnych już dziś nie wymaga się oso
bnych podań, lecz wystarczają ogólne donie
sienia zwierzchności gminnej, Co się tyczy 
ulg należytościowych, to krajowa dyrekcja 
skarbu wydała dokładne pouczenie do pod
władnych jej urzędów, ażeby z urzędu ba
dały, czy nie zachodzą okoliczności ustawą 
przewidziane.

Co się tyczy obchodzenia się władz skar
bowych z publicznością, odczytał hr. Łoś 
okólnik dyrekcji skarbu, w którym powiedzia
no, iż doszło do wiadomości dyrekcji, że 
funkcjonarjusze władz podatkowych nieraz 
obchodzą się nieprzyzwoicie i nietaktownie 
ze stronami. Tego dyrekcja na przyszłość za 
brania, gdyż urzędy są dla publiczności, a 
nie publiczność dla urzędu, (brawo) i po 
ucza dokładnie, jak postępować należy.

Władzom skarbowym — ciągnął dalej 
mówca — złej woli bynajmniej przypisywać 
nie można, starają się one o ile możności 
ułatwić iudności ciężkie nieraz obowiązki, 
jakie na niej ciężą.

Na tem dyskusję zamknięto. Do głosu 
byli zapisani pp. Stapiński, Huryk, Schatzel 
i LOwenstein. Na moWców generalnych obra
no: contra p. Stapińskiegc, pro p. Lówen- 
steina.

P. S t a p i ń s k i  rzekł, że nadużycia przy 
wyborach do komisyj podatkowych, na które 
się tu uskarżano, jakoteż inne niewłaściwości, 
są tylko następstwem całego systemu polity 
cznego, jaki panuje w kraju naszym, braku 
poszanowania prawa ludu. E k sc . Korytowski 
od wszystkich zarzutów mógłby się zasłonić 
tem, że on tylko korzysta z tego, co inni 
przygotowali, z tej .anarchji uprzywilejowa
nych8, którą podtrzymuje u nas stronnictwo 
rządzące. Jeżeli można deptać prawa polity 
czne ludu, to jakże się dziwić, że władze 
skarbowe lekceważą prawa obywateli.

Następnie mówca zapytuje, co się lu
dowi przyda, że ze wszystkich stron sejmu 
odzywają się głosy, przyznające, że dzieje 
in u się krzyw da? Mówca zapisał się do gło
su przeciw rezolucjom, zaproponowanym 
przez komisję podatkową, choć z duszy się 
7 niemi zgadza. Ale, jak to już p. Bobrzyń 
ski podniósł, sejm za dużo uchwala tych re- 
zolucyj. A rezolucje te tylko kompromitują 
posłów przed ludnością, bo rząd wcale się 
na nie nie ogląda. Wreszcie mówca przyta
czał przykłady, że ludzie zaczynają się już 
wynosić z Galicji, bo w tej atmosferze nie 
chcą i nie mogą dłużej egzystować.

P. L o e w e n s t e i n  podniósł, że sejmy 
wszystkich krajów koronnych uskarżają się 
na uciążliwość U3taw podatkowych i wadli
wość wykonania ich. U nas przyłącza się do 
tego większa nędza ludności, i niektóre spe
cjalności podatkowe, które nasz kraj wyró
żniają od innych. Zaradzić złemu można tyl 
ko w drodze ustawodawstwa. Mówca złego 
nie dopatruje się w jednostkach, — jak p. 
Stapiński; — wina cała tkwi w niechęci rzą
du centralnego do naszego kraju. Dowodzi 
tego rozporządzenie, wydane na podstawie 
§ 14. podwyższające tak nadzwyczajnie na- 
leżytość przenośną od gruntów, skutkiem 
czego Galicja o kilka miljonów koron więcej 
niż przedtem, płaci z tego tytułu rządowi.

Mówca bronił w pewnym względzie 
„niemoralsości podatkowej8, bo — jak to 
stwierdzili nawet w swych przemówieniach 
niektórzy poważni bardzo członkowie izby 
panów — była ona dotychczas środkiem 
obrony koniecznej przed ciężarami, przerasta
jącemu siły ludności. Ta „niemoralność po 
datkowa8 jest wytworem historycznym, który 
tylko stopniowo da się u sunąć; potrzeba tu 
sanacji, a nie operacji, bo inaczej mógłby 
zajść ów wypadek, o którym idzie gadka, że 
„operacja się udała, ale pacjent umarł8.

Mówca przytacza ustępy z obrad izby 
panów nad nowym podatkiem osobisto do
chodowym, w którym powiedziano, że tylko 
wówczas, gdy wykonanie nowego podatku 
odbędzie się bez wszelkich weksacji, może 
się on wżyć i przynieść dobre rezultaty. Ale 
jak to wykonywanie w praktyce wygląda !

Mówca wspomina o tem, że w ustawie 
nie ma nic o tem, że przedsiębiorstwa gmin
ne podlegają podatkowi zarobkowemu, a je
dnak rząd tak ustawę tę interpretuje i przez 
to paraliżuje wszelką wytwórczość gmin. Co 
do podatku rentowego, to jakąż anomalją 
jest fakt, że dochód z gorzelni prowadzonej 
w własnym zarządzie podlega podatkowi ren
towemu.

Co do podatku osobisto-dochodowego, 
to praktyka władz skarbowych formalnie uczy 
ludzi mówienia nieprawdy. Bo gdy ktoś ma
jąc zmienne dochody, w jednym roku rzeczy
wiście poda ten większy dochód, to to staje 
się precedensem i w przyszłych latach już 
władza niższego dochodu nie uznaje, tem się 
ludzi tylko zraża do wyjawiania prawdy.

Zupełnie nitwłaściwem jest ocenianie m a
jątku podług zewnętrznych oznak życia. Gdy 
np ktoś zeznaje, że ma dochód 4000 kor:, 
a żyje skromnie i wydaje 2000 k., to władza 
konkluduje, że jeżeli on przez 20 lat żył tak 
oszczędnie, to ma obecnie majątek 40.000 k. 
i od tego majątku wymierza podatek. Gdy 
zaś ktoś mając również 4000 k. dochodu, ży
je marnotrawnie, to władza powiada, że wi
docznie ma on większe dochody i wymierza 
i tym razem większy podatek.

Dalej podnosi mówca, źe pod nazwą 
mętów zaufania władz skarbowych mnożą się 
denuncjanci, których nikt nie zim, ludzie 
szkodliwi, nazwani mężami zaufania, jak lucus 
a non lucendo dlatego, że nikt do nich nie 
ma zaufania.

Jak długo — powiada mówca — istniały 
w Austrji tradycje Dunajewskiego i skarb był 
pełny, mógł rząd dbać o łagodne wykonywa 
nie ustaw podatkowych. A!e, gdy rząd zaczął 
szastać setkami miljonów, aby tylko maszynę 
państwową utrzymać jeszcze czas jakiś w ru
chu, wówczas stało się koniecznem wyciska 
nie z ludności coraz większych suni. Dlatego 
zupełnie uzasadnioną jest polityka Koła pol
skiego, dążąca do przywrócenia normalnych 
stosunków parlamentarnych w Austrji, które 
uniemożliwiają takie nadmierne grasowanie 
fiskalizmu.

Mówca w imieniu komisji podatkowej

apeluje do obu Excelencji, które kierują naszą 
skarbowością, aby w walce litery prawa z ży
ciem stanęły po stronie życia.

Znakomitą pod względem treści i formy 
mowę p. Lówensteina nagrodziła izba huczny
mi oklaskami. Liczni mówcy składaii mu ży
czenia.

Po końcowetn przemówieniu referenta 
komisji, izba przeszła do dyskusji szcze
gółowej.

Uchwalono następujące rezolucje:
1. Wzywa się rząd, aby p zepro radził 

w drodze ustawodawczej określenie odpowie
dzialności organów podatkowych za narusze
nia prawa, spowodowane znrządzeniami nie- 
zgodnemi z ich obowiązkami; 2. aby prze
prowadził w drodze osobnych przepisów 
określenie współdziałającego i nadzorującego 
wpływu sejmu w sprawach podatkowych pod 
względem rozkładu poboru i odstawienia bez- 
pośn dnich podatków państw owych; 3. aby 
rozporządzenia wykonawcze i instrukcje u- 
rzędowe w sprawach podatkowych stoso
wały się ściśle do przepisów i ducha ustaw 
obowiązujących; 4. aby przeprowadził refor 
mę kontroli administracyjnej i rachunkowej, 
tudzież postępowania karnego w sprawach 
podatkowych na zasadach konstytucyjnych, 
zapewniających ochronę praw i interesów za
równo skarbowi publicznemu, jak opodatko 
wanym obywatelom; 5. aby należące się z 
m< cy ustaw ulgi w  podatkach i opłatach 
państwowych np. ulgi, przyznane włościanom 
w ustawie z 18 czerwca 1901, byry z urzę
du uwzględniane przy wymiarze podatków 
i op łat, t>. aby rekursy w sprawach podat 
ków i opłat państwowych były spiesznie za
łatwiane i aby wstrzymywano z urządu ich 
przymus we ściągnięcie, skoro rekurs zawie
ra okoliczności zasługujące na uwzględnię ie; 
7. aby wymiar podatków i należytości powie
rzonym był wszędzie ukwalifikowanym urzę
dnikom konceptow ym ; 8. aby przeprowadził 
zniżenie opłat egzekucyjnych w Galicji przez 
ustanowienie stałej opłaty egzekucyjnej nie 
zależnej od wysokości zaległej sumy, a to od 
łącznej kwoty zaległości. 9. Wzywa się wy
dział krajowy, aby pouczył za pośrednictwem 
rad powiatowych i zwierzchności gminnych 
włościan o uigach podatkowych, należących 
się im przy przeniesieniu gospodarstw wiej
skich w mysi ustawy z 18 czerwca 1901 r.,
0 opustach podatkowych na wypadek szkód 
elementarnych i uwolnieniu nowych domów 
od podatku domowego.

W odniesieniu do poszczególnych kate- 
goryj podatków i opłat wnosi komisja po
datkowa w myśl uchwał ankiety podatkowej
1 na podstawie wniosków wydziału krajo
wego:

Wysoki sejm raczy uchwalić:
1. W odniesieniu do podatku gruntowego :
a) Wzywa się rząd, aby celem utrzyma

nia zgodności katastru gruntowego z fakty 
cznym stanem posiadania i celem prawidło
wego wymiaru podatku gruntowego ustano 
wił w każdej siedzibie urzędu podatkowego 
geometrę na dany okręg podatkowy, tudzież 
aby o każdym przypisie podatków realnych 
zawiadamiano strony za pomocą nakazów za
płaty i uwidoczniano w książeczkach poda 
tkowych każdoczesny przypis podatku pań
stwowego i dodatków autonomicznych; b) 
aby opusty z powodu klęsk elementarnych 
były szybko likwidowane i aby władze pierw 
szej instancji wstrzymywały ściąganie takich 
należytości, co do których strony wniosły o 
przyznanie opustu;

c) aby zarządził, iż stronom należy udzielać 
wszelkich informacyj w sprawach podatko
wych ich dotyczących i ie  w tym celu ewen 
tualnie ustanowić należy osobne terminy u- 
rzędowe.

2. W odniesieniu do pódatku domowo 
czynszowego:

a) Wzywa się rząd, aby jak najrychlej 
przystąpił do zapowiedzianej reformy podatku 
domowego w tym kierunku, aby wygórowa
na stopa podatku czynszowego, zwłaszcza 
we Lwowie i w Krakowie, została obniżoną, 
aby usunięto możność prostowania czynszów 
wedle swobodnego uznania władzy podatko 
wej, aby przedłużono okres wymiarowy na 
dłuższy szereg lat i podwyższono kwotę 
czynszu surowego przeznaczoną na utrzymanie 
budynków;

b) aby przed przeprowadzeniem zamie
rzonej reformy podatku domowego zarządził, 
iżby przy wymiarze podatku domowo-czyn 
szowrgo i prostowaniu czynszów nie postę
powano dobrowolnie, postanowienia co do 
uwolnienia domów od podatku w razie pró 
żnostania lub nieściągalności czynszów ściśle 
i bezzwłocznie wykonywano, a wydatki i 
koszta nie mieszczące się w pojęciu zwyczaj
nych kosztów utrzymania domów, osobno 
uwzględniano i od dochodu czynszowego 
potrącano.

3 W odniesieniu do podatków osobi
stych bezpośrednich: a) wzywa się rząd, aby 
przy wymiarze podatku zarobkowego po wsze- 
chnego przestrzegano wyjątkowe postanowie
nia, § 2 i 3 ustawy objęte, aby mianowicie 
drobnych gospodarzy wiejskich nie pociągano 
do opłaty podatku od bocznych zarobków, 
nie przewyższających kwoty 100 k czystego 
zarobku rocznie; b) aby przeprowadził taką 
reformę ustawy o podatku zarobkowym od 
przedsiębiorstw, zobowiązanych do publiczne
go składania rachunków, któraby nie tamowała, 
jak dotychczas, przedsiębiorczości przemysło
wej w formie stowarzyszeń i spółek akcyjnych; 
c) aby zarządził, iżby publiczne zagłady 
gminne, nie mające cechy zarobkowej, jak 
wodociągi, rzeźnie, targowice i inne przed
siębiorstwa, mające cele sanitarne, nie były 
pociągane do płacenia podatku zarobkowego, 
inne zaś zarobkowe przedsiębiorstwa gminy 
podlegały tylko powszechnemu podatkowi 
zarobkowemu, a względnie (n. p. dochody 
gminy z prawa propinacji) rentow em u; a) 
aby polecił władzom wymiarowym przestrze
gać z urzędu przepisów ustawy, które prze
mawiają na korzyść przedsiębiorstw i doko
nywać wymiaru podatków przed upły
wem roku administracyjnego po przedło
żeniu rachunków i bilansu przedsiębiorstwa; 
e) by przeprowadził taką reformę, ustawy o 
podatku osobisto-dochndowym, któraby uchy
liła liczne niejasności tej ustawy i wątpliwo

ści w jej stosowaniu, tudzież aby jak naj-
śpieszniej w drodze rozporządzenia usunął 
możność dowolnego szacowania dochodów 
i podnoszenia zeznanych dochodów bez przed
miotowej podstawy i dow odów ; f) by zabro 
nił surowo władzom podatkowym wpływać 
na wybór komisyj podatkowych, aby zarzą
dził powoływanie na posiedzenia komisyj 
także zastępców członków dla zastąpienia 
nieobecnych członków odpowiedniej katego- 
rji, aby zabronił władzom podatkowym po
sługiwać się wbrew ustawie tajnymi informa
torami; g) aby protokoły komisyj szacunko
wych zawierały uzasadnienie uchwał z fasją 
niezgodnych, aby te uzasadnienia stronom na 
ich żądanie były na piśmie wydawane, oraz 
aby wota mniejszości komisji były w proto
kole uwidocznione.

4 W odniesieniu do opłat skarbow ych:
a) Wzywa się rząd, aby opłaty od prze 

niesienia nieruchomości wymierzano od war
tości samej nieruchomości z wyłączeniem 
wartości ruchomości, nie będących ściśle 
wedle ustawy ich przynależnością, aoy nale- 
żytość prawną od nieruchomości, sprzeda
nych w drodze publicznej licytacji, wymierza
no od uzyskanej ceny kupna, a nie od wyż 
szej ceny szacunkowej, aby przy przeniesie
niach nieruchomości w drodze spadku uni
kano kosztownej drogi oszacowania sądo
wego i brano za podstawę wymiaru należy
tości wartość przyjętą w inwentarzu spadko
wym łub też iloczyn podatkow y;

b) aby przy wymiarze należytości ekwi
w a le n tn e j, ściśle przestrzegano postanowień, 
ustawy cywilnej, iż prawa, które nie są przy 
wiązane do nieruchomości, lub też przez u 
siawę za nieruchomość nie są poczytane, są 
ruchomością, oraz aby nie nakładano należy
tości ekwiwalentowej na dochody gmin z o- 
płat publicznych.

Nadto przyjęto dodatkowe rezolucje np. 
ks. Szpondra, Szweda, Baworowskiego, SchStz 
la i Oleśnickiego.

O podatkow an ie  b ile tów  tram w ajow ych  
w K rakow ie.

Następnie uchwalono ustawę o opoda 
tkowaniu na rzecz gminy m. Krakowa bile
tów jazdy w obrębie m. Krakowa.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  podniósł, ie  
umowa między tramwajem m. Krakowa wy
klucza nakładanie wszelkich nowych cięża
rów, 2aś projektowana ustawa nakłada na 
towarzystwo tramwajowe nietylko ściąganie 
tego nowego podatku na rzecz kasy gminnej, 
ale także czyni towarzystwo odpowiedzial- 
ncni za ten podatek. Nadto jest te trudność, 
że towarzystwo tramwajowe nie mogłoby 
ściągać podatku od biietów, opiewających na 
linie poza obrębem gminy m. Krakowa. M ó
wca zresztą nie przesądza, czy to stano
wiłoby przeszkodę do sankcjonowania tej 
ustawy.

Sprawozdawca M a i s s  nadmienił, ie  
ustawa ta nie nakłada żadnych nowych zobo
wiązań na towarzystwo tramwajowe, a co do 
drugiej uwagi hr. Łosia, zaproponował małą 
stylistyczną zmianę w ustawie.

Ustawę uchwalono we wszystkich trzech 
czytaniach.

Saliny kałuskie.
Z kolef przyjęto ustawę o regulacji gór

nej Trześniówki, poczem uchwalono wezwać 
rząd, aby powiększył eksploatację kainitu i 
zaprowadził produkcję skoncentrowanych soli 
potasowych w Kałuszu, oraz polecono wy
działowi krajowemu, aby w razie, gdyby rząd 
nie był skłonny do powyższych żądań się za 
stosować, nawiązał rokowania z rządem ce
lem wydzierżawienia salin kałuskich i w pro
wadzenia w nich produkcji soli potasowych.

P. R o t t e r  domagał się rokowań z rzą 
dem, aby kainitu kaluskiego można pobierać 
do celów leczniczych w stanie nie denaturo
wanym. Uchwalono.

Do komisji budżetowej odesłano wniosek 
nagły p, M a z i k i e w i c z a  o pomoc dla po
gorzelców gminy Zalipie, pow. rohatyńskiego.

Koniec posiedzenia o godzinie 7*12 w no
cy. Następne dziś o godzmie 10 rano.

K R O N IK A
Djarj:jsi£ lw ow ski.
S o b o t a ,  5 listopada.
Teatr miejski: .Dziewczyna z fiołkami8,

operetka. Początek o godzinie 7 wieczorem
W sali sejmowej: Posiedzenie sejmu kra

jowego. Początek o godzinie 10 przedpołudniem.
W Kasynie mlejskiem: Przedstawienie ama

torskie. Początek o godzinie 7 wieczorem.
W sali Danka (ul. Szajnochy 5): Poufne

zebranie akademików w sprawie wydziału le
karskiego na uniwersytecie lwowskim. Początek 
o godzinie 7Va wieczorem.

Na placu powystawowym: .Panorama ra 
cławicka8. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz Sobota (5): Elżbiety męcz.
Sławomira bt- — (23): Jakowa. Wschód 

słońc* o godzinie 7 minut —, zachód o g o  
di. ■ :<f 4 minut 28.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota : 3n R. Pogoda.

P ow szechne w ykłady  uniw ersyteckie. 
Uroczyste otwarcie tegorocznych powszechnych 
wykładów uniwersyteckich odbędzie się w nie 
dzielę, dnia 6 bm,, o godzinie 5 popołudniu 
w sali ratuszowej. Po przemówieniu przewodni
czącego zarządu, prof dra J. Zakrzewskiego, 
wygł si prof dr. Józef Kallenbach wykład pt. 
„Pierwsze lata literatury emigracyjnej8. Wstęp 
wolny.

W pierwszej serji wybadać będą : prof. dr 
W. B ru c h n a lsk i: „Ideał człowieka w pismach
M.kołaja Reja"; prof. dr. M. jezienicki: „Wie
rzenia i obrzędy rdi ijr.e Greków starożytnych8 
(z obrazami świetlnymi); doc uniw. dr. B. Mań
kowski: „O wychowaniu domowem8 (cz. I);
prof. dr. K. J. Nitman: „Geografja ziem pol
skich cz. VI, Śląsk" (z obrazami świetlnymi); 
pr-.f dr. J. Nusbaum: „Budowa, czynności 
i klasyfikacja świata zwierzęcego8 (cz. I), (z de
monstracjami); asyst, ur.iw. dr. S. Opolski- 
„Powietrze, ogień, woda8 (z doświadczeniami); 
prof. dr. J Raczy-ski: „Dziecko i jego rozwój 
cielesny i umysłowy8 ; prof. dr. J. Siemiradzki: 
„O Indjanach amerykańskich" (z demonstra

cjami) ; prof. dr. M. Smoluchowaki: „Promienie 
widzialne i niewidzialne8 (z doświadczeniami); 
prof. dr. K. Twardowski: „Główne prądy w fi- 
lozofji wieku XIX8.

Szczegółowe programy, zawierające takie 
przepity o kolokwiach, sprzedają księgarnie 
i portjer uniwersytetu po 10 halerzy.

Wykłady na prowincji rozpoczną się w nie
dzielę, dnia 13 bm.

Akcja w  spraw ie klinik Dziś w sobotę
0 godzinie l 1/i wieczorem w sali p. Danka 
przy ul. Szajnochy 1. 5 (boczna Kopernika) od
będzie się poufne zebranie młodzieży akademi
ckiej w sprawie wydziału lekarskiego naszej 
wszechnicy.

Z e sfer nauczycielsk ich . Minister oświaty 
przyznał VII rangę profesorom sem narjów na
uczycielskich: Janowi Biczajowi w sem. naucz, 
we Lwviwie, Piotrowi Prysakowi i Józefowi 
Dobrowolskiemu w sem. naucz. m. w Krakowie
1 Bazylemu Tysowskiemu w Scin. naucz. m. we 
Lwowie.

Nietakt. Organ wszech Kłamstwa doniósł 
wczoraj, jakoby prezyaent M a ł a c h o w s k i  
starał się o mandat członka Wydziału krajowego, 
a gdy się to nie powiodło, ubiega się o man- 
<iat posła do rady państwa z izby handlowej. 
Owóż zasięgnęliśmy inf ormacji u posłów z miast 
i na tej podstawie możemy oświadczyć, źe do
niesienie Stówa polską  jest k ł a m s t w e m ,  po
nieważ wszyscy posłowie, z którymi mówiliśmy, 
zapewnili nas, że p. Małachowski z ż a d n y m  
z n i c h  o s we j  k a n d y d a t u r z e  n i e  mó 
wi ł  i ‘ź a d n y c n  s t a r a ń  n i e  c z y n i ł  Moż’ 
więc Słowo zechce wymien ć posła, od któr< go 
kłamliwą i fałszywą wiadomość otrzymało I Ale 
ono tego nie uczyni, bo jak zawsze z całą 
świadomością kłamie, by w ten sposób podzię
kować drowi Małachowskiemu za jego usilne 
starania celem przeprowadzenia benjaminka 
S/owa p o t, który bez poparcia sfer miejskich 
byłby skarbowość wykładał nie w sejmie, ale 
tam, gdzie powinien, wobec audytorjum mniej 
krytycznego.

O drugiej części .-adcmości nawet nie 
mówimy. M żerny jedtak z iissre; strony do
nieść że izbie handlowej grozi t r a g i c z n a  
kandydatura p. Batagiji, który iedwie, że został 
z hotratowską pensją „patronem8 krajowego 
przemysłu, a już rozpoczętą pracę myśli cpu 
ścić, aby się dostać de Wiednia! Jedno z dwoj
ga : albo p. Bulaglja okazał się na swojem ebe- 
cnem s t a n o w i s k u  p o ż y t e c z n y m ,  a w ta
kim razie s z k o d a  go posyłać do Wiednia, 
albo po za reklamą osobistą nie zrobił nic dla 
przemysłu — a w takim razie byłoby złem 
wzbogacać nim Koło polskie. Pan Battagiia 
jest wprawdzie ekonomicznym współpracowni
kiem organu „włościanina z pod Gródka8 
i cieszy się poparciem „bardzo wysoko uro
dzonej8 osobistości, ale ten fakt wątpliwości 
naszych nie usuwa. Kandydatura ta jest stano
wczo tragiczną, a tragiczność wykażemy przy 
sposobności.

B unt wojskow y na Bielanach pod War
szawą. Z Warszawy donoszą: Na placu ćwi
czeń na Bielanach, za miastem, gdzie miistro- 
wano pobranych zapasowych, podoficer kopnął 
butem celującego w po ycji lezącej zapasowego 
który n. b. cywilnie był bogatym rzeźnikicm, 
butnym i nie dającym sobie na >luć w kaszę. 
Kopnięty porwał się na równe nogi i bagnetem 
nasadzonym na karabinie, przebił podoficera na 
wylot... Wszczęło się zamięszanie. Wezwano 
kompanię piechoty, która chciała ekscedenta 
aresztować. Koledzy nie dali go. Otoczono od
dział i zagrożono kulami. Ale otoczeni trwali 
dalej w uporze. Rozpoczęła się formalna bi
twa. Z obu stron zaczęto strzelać. Rezultat taki, 
że kilkanaście osób padło ciężko rannych. 
O w e g o  r z e ź n i k a  r o z s t r z e l a n o .  O całej 
sprawie wojskowość zachowuje jak najgłębsze 
m ilczenie.

O dpowiedź redakcji. Autorem artykułu
0 obrocie miewa, zamieszczonego w numerze 
onegdajszym, jest p. Edward Kruh.

Kalendarz „Śm igusa8 na r. 1905, ozdo
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratom wie Dziennika polskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n 
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa8 po 20 hai. 
(10 ct.) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct).

Lw ów . Rendez-vou» p rze jezdnych . Bes 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
Jlzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win
1 herbat. Mus i a ł owi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperjal.

* I. koncesjonowana szkoła muzyczna Heleny 
Ottawowej, rozpoczęła kurs gry na fortepianie dnia 
1 września 1904 r.

Wpisy przyjmuje się pomiędzy 11—1 i 1—4 w 
kancelarji szkoły, ulica Teatralna l. 16, I p. 879

* Tylko kilka kropel I Przestrogę lę należy za
wsze przy używaniu M.-tggfego przyprawy do zup w 
pamięci zachować. Nigdy za dużo — lecz właśnie 
oszczędnie 1 — oto dewiza przy stosowaniu tego wy
bornego, pomocniczego ś n d k a  kuchennego. Kilk 
bowiem kropel wystarcz, zazwyczaj, by najsłabszemu 
rosołowi, najbardziej mdłym jarzynom, sosom i t p. 
nadać smak silny ] dobry.

8 Z „Sokoła*. Polskie towarzystwo gimnast. 
„Sokół* we Lwowie urządza w niedzielę dnia 6 listo
pada b. r. we własnej sali (uł. Zimorowicza 1 8), 
wieczót rozmaitości ze współudziałem: p. Pietra- 
szewskiej, druhów Bajana Felicjana i Boreckiego 
Wład., oraz Kółka am. torów Na program składają 
się produkcje muzyczno-wokalne, oraz „Marcowy ka
waler*, komedja w 1 akcie Józefa Bliz>óskiego Po
czątek punktualnie o godzinie 7 wiecz-rem. — Ceny 
miejsc: Krzesła po 60 hal. — Wsjęp na salę 40 hal., 
dla studentów 20 hal.

* W ieczorek strzelecki Towarzystwo strzeleckie 
we Lwowie urządza w niedzielę dnia 6 listopada 
t  r. w salach własnych wieczorek dla rodzin człon
ków Tow strzeleckiego i osób przez nich wprowa
dzonych. Progam bardzo obfity. Początek o godz. 7 
wiecz N askpnie tańce — strój zwykły.

iikladk; on. cele użyteczności publicznej lua  
narodowej.

D la  s t a r  u s z k i  83-Ietniej, złożyło w dalszym 
ciągu: grono nauczycielskie szkoły męskiej z Grzy- 
małowa 4 kor.

D la  s y n a  w i ę ź n i a  s t a n u  Wolańskiego, 
na wyknpno chusteczki złożyli w dalszym ciągu: Od
dział straży skarb, w Kętach 2 kor., W. R. z P rze
myśla 2 kor., A. S 4 kor.

N a  p o m n i k  d l a  S ł o w a c k i e g o ,  nadesłał 
p Bolesław Andrusiewicz z Pawłosiowa 5 kor.

N a p o m n i k  A d a m a  M i c k i e w i c z a  zło
żył w dalszym c iągu : p. Bolesław Andruszkiewicz x 
Powłosiowa 5 kor.

Z m a rli:
W Krakowie zmarł ks. Ludwik K a r c z e w s k i ,  

w 83 r. życia.

Lwów Rynek 33

handel sukna i towarów wełnianych
poleca na sezon bieżący

największy wybór wszelkich materyj modnych i sukien liberyjnych.
Próbki na żądanie wyayła^aię odwrotnie.
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NO TATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego w e Lw o

w ie. Dz ś w s o b o t ę ,  „Dziewczyna z fjołkami8, 
operetka w 3 aktach z prologiem Józefa Heli 
mesb^rgera.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 
31/, „Capstrzyk8, sztuka w 4 aktach, z małego 
garnizonu, napisał Franciszek Adam Beyerlein. 
— Wieczorem o godzinie 7Va „Konsul gene
ralny8, operetka w 3 aktach Henryka Rein- 
hardta.

Izba sądowa.
(Z w ielkom iejskiego Dagna).

Lw ów  5 listopada.
W głośnej niedawno sorawie odkrycia 

tajnego domu rozpusty w Rynku pod 1. 43, 
odbyła się wczoraj popołudniu przed sędzią 
I instancji dr. Kossowiczem rozprawa karna.

Prokuratorja państwa oskarżyła Kata
rzynę M a r c i c h o w ą ,  mieszkającego wraz 
z nią jej kochanka, Zygmunta H a u e r s t o c k a ,  
faktora i ich służącego Majera H o l e n d r a  
o szereg przestępstw z §. 512 u. k., a po 
nadto Helenę j ( o ł o d z i e j ó w n ę ,  krawczynię, 
O to samo przestępstwo.

Rozprawa była tajną. Sąd uwolnił Koło- 
dziejównę. Natomiast Marcichowa skazaną 
została na 3 miesiące ścisłego aresztu z p o 
stem raz w miesiącu, Hauerstok na 1 mie
siąc ścisłego aresztu, zaś ich tamulus Ho
lender na 3 tygodnie.

Po rozprawie, Hauerstoch za złożeniem 
kaucji w wysokości 500 kor. wypuszczony 
został na wolną stopę Marcichowa, od której 
zażądał sędzia 1000 kor. kaucji, p o zo stJa  
aż do jej złożenia w więzieniu, zaś Holender, 
który wyrok przyjął i kaucji złożyć nie może. 
rozpoczął zaraz odsiadywać swą karę. Mar
cichowa i Hauerstock zapowiedzieli przeciw 
skazującemu ich wyrokowi — rekurs.

Jeszcze proces K a ileckich.
P oznań , 3 listopada.

Przykra nad wyraz spraw a Kwileckich 
jeszcze raz zatrudniać będzie sądy niemieckie, 
tym razem cywilne. Znana dobrze z procesu 
intrygantka, Cecylja M^-yer, poprzednio już 
wniosła przeciw hr Kwileckiej pozew cywilny 
o zwrot dziecka, ale sąd ławniczy w Pozna- 
aiu odmówił j j  tzw. prawa ubogich, to jest 
różnych uwolnień od opłat stemplowych etc. 
Wyższy sąd krajowy w Poznaniu, zniósł je 
dnak to orzeczenie i przyznał jej prawo ubo 
gich, wyznaczając jej z urzędu rzecznika w 
osobie adwokata Rossa w Poznaniu.

Wyrok sądu karnego, jak wiadomo, nie 
ma żadnego wpływu na tok sprawy cywilnej. 
Sędzia może przyjąć świadectwa i dowody 
jakie uzna za stosowne, że zaś sądy tutejsze 
będą z lubością rozbabrywały tę sprawę, to 
nie ulega wątpliwości. Ostatecznie sk< ńczy 
się najprawdopodobniej na zaprzysiężeniu 
hr. Idy Kwileckiej, na okoliczność, Czy jest 
matką dziecięcia, czy nie.

Panuje tu ogromne oburzenie na rodzinę, 
która podobno nie jest obcą całej sprawie.

Krwawe zajścia w Insbruku.
Krwawe zajścia, które wybuchły w Ins

bruku z powodu otwarcia włoskiego fakultetu 
prawniczego, przybierają coraz większe roz
miary. Na uhcach m iast\ toczą się formalne 
bitwy między Włochami i Niemcami, a poli
cja, która jest tam miejska, zachowuje się 
tak niezdarnie, jakby chciała N.emcom ułat 
wić dokonywanie gwałtów na Włochach. 
Budynek, w którym się mieści włosk' fakul 
tet prawny, Niemcy wczoraj zdemolowali. 
W mieście wzburzenie wielkie i wygl ąJa  ono, 
jakby w niem wybuchła rewolucja. Z budyn
ków rr.it j -ikich, z ratusza i wicie d. mów nie 
mieckich wywieszono flagi żałobne. Od cza
su do czasu słychać na ulicy strzały rewol
werowe. To strzelają do siebie Niemcy i W ło
si. Kupcy włoscy wszyscy pozamykali swe 
skUpy Włoch, który pokaże s ię  na uluy, nie 
jest pewnym swego życia. G ównym agitato
rem niemieckim, który swemi mowami p o d 
burzył Niemców do gwałtów przeciw W ło
chom, jest wiceburmistrz Erler. W ciągu no
cy i dziś rano otrzznuLśmy następujące te 
legramy:

(1 elegr. własny „Dzień. Polsk.*).
In s b ru k . (Tei. wł.) Wczoraj przez ca

ły dzień ulicami miasta przeciągały tłumy 
Niemców i wybijały szyby we wszyskich 
tych domach, które należą do W łochów, 
oraz we wszystkich mieszkaniach, które zaj 
mują W ł iSi. Ze wszystkich sklepów w ło
skich p o ii/ie ran o  szyldy. Szyby powybijano 
także w mieszkania.h tych Niemców, którzy 
są podejrzani o to, iż sympatyzują z Wło 
chami. Policja miejska obojętnie przypatruje 
się tym eksiesom  i tylko oa czasu do czasu 
udaje, że chce im zapobiedz.

Jeden ze studentów włoskich został cięż 
ko raniony wystrzałem z rewolweru przez pe
wnego studenta politechniki.

Wczoraj odbyła się obdukcja zwłok ar
tysty malarza Pezzeya, który zmarł wskutek 
rany, odniesionej przez pchnięcie bagnetem.

Popołudniu rozeszła się wiadomość, że 
namiestnik, hr. Schwartzenau, ma zamiar wy 
jechać do Wiednia. Na wiadomość o tern 
przed dworcem kolei zebrały się liczne tłumy 
publiczności. Namiestnik atoli na dworzec 
nte przyjechał. Przed dworcem pełnił straż 
jeden szwadron strzelców konnych. Chociaż 
tłum widział, że namiestnik nie wyjeżdża nie 
chciał odejść z przed dworca póty, póki nie 
powróci do koszar ów szwadron strzelców. 
Omal nie przyszło do starcia między wzbu
rzonym tłumem a strzelcami i dopiero wice
burmistrzowi Erlerowi udało się namówić 
tłum do opuszczenia dworca. Stąd udał się 
tłum na ulicę Marji Teresy, przy której znaj
duje s fę gmach namiestnictwa.

Na wielu domach niemieckich wywieszo
no żałobne flagi

Insbruk. (Tel. wł.) Pewięn praktykant 
w dyrekcji skarbowej strzelił z okna swego 
mieszkania do przeciągających tłumów. Z tłu

mu oderwało się kilkudziesięciu Niemców i 
wpadli do mieszkania owego praktykanta i 
aresztowali go.

Dzisiejszy numer dziennika Tiroler Tagbl. 
został skonfiskowany. Aresztowanych W ło
chów nie wypuszczono dotychczas z w ięzie
nia. Nadzieja, iż sejm tyrolski stanie się zdol
nym do pracy i że posłowie włoscy zanie
chają obstrukcji, znikła zupełnie.

Insbruk . (Tel. wł.). Wczoraj w połu
dnie odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej. Burmistrz zagaiwszy posiedze
nie, wygłosił długą mowę o gwałtach w ło
skich, które wywołały w mieście zupełnie zro
zumiałe, olbrzymie wzburzenie. Dalej podniósł, 
iż prezydjum rady protestowało przeciw we
zwaniu wojska do uspokojenia rozruchów i 
uczyniło namiestnika odpowiedzialnym za 
skutki tego postanowienia. Następnie wezwał 
burmistrz zebranych, aby na znak żałoby po 
wstali z swych miejsc, co też radni uczynili, 
poczem oświadczył, iż tak na ratuszu, jako- 
też na wszystkich budynkach miejskich kazał 
wywiesić żałobne flagi i zarządził, aby po
grzeb Pezzeya odbył - się na koszt miasta. 
W pogrzebie tym rada ma wziąć udział in 
corpore. Radni aprobowali zarządzenia te hu
cznymi oklaskami.

W dalszym ciągu, rzekł burmistrz, iż ra
da miejska musi się domagać za ostatnie 
zajścia od rządu wystarczającego zadośćuczy
nienia, a w pierwszym rzędzie zwinięcia wło
skiego fakultetu prawnego i cofnięcia rozpo
rządzenia, wprowadzającego ten fakultet w ży
cie, W końcu prosił ludność, aby zachowy
wała się spokojnie.

Drugi przemawiał wiceburmistrz E r l e r ,  
wniósł, aby rada tniej'ska wysłała do prezy
denta gabinetu dra Koerbera następującą de 
peszę: „Dziś w nocy na bezbronnych Niem 
ców, obywateli irisbruckich, napadli uzbrojeni 
studenci włoscy i strzelali do nich. Na uli
cach popłynęła krew.

Jeden z obywateli został ciężko raniony 
pchnięciem bagnetu z tyłu w plecy. W zbu
rzenie w mieście ogromne. Spokój przywrócić 
mogłoby tylko bezzwłoczne zamknięcie w ło
skiego fakultetu prawniczego i cofnięcie roz
porządzenia, wyprowadzającego ten fakultet 
w życie. Byłoby to najmniejsze zadośćuczy
nienie za gwałty, których dopuścili się Włosi".

Wniosek ten przyjęto, a nadto uchwalo
no drugi wniosek, wysłania do rządu we
zwania, aby odwołał namiestnika. W końcu 
jeszcze uchwaliła rada wniosek o zaniechanie 
przez magistrat wykonywania agend poruczo- 
nego zakresu działania póty, póki włoski 
fakultet prawny w Insbruku nie będzie znie
siony.

Insbruk . (Tel. wł.) W c z o r a j  w po  
ł u d n i e N i e m c y  z d e m o l o w a l i  b u d y n e k ,  
w k t ó r y m  s i ę  mi e ś c i  w ł o s k i  f a k u l t e t  
p r a wa .  Tysiączne tłumy Niemców' udały się 
w ulicę Liebenecka, przy której mieści się bu 
dynek włoskiego fakultetu i wyłamawszy bramę 
domu, wdsrii się do wnętrza, Tam powybijali 
wszystkie szyby, połamali wszystkie sprzęty, a 
szczątki tego wyrzucali przez okno na ulicę, 
gdzie zebrany tłum każdy wylatujący przez 
okno kawałek krzesła lub połamanej ławki 
przyjmował radosnymi okrzykami. Powyrywano 
ramy z okiem, drzwi powyrywano z futrynami. 
Cały budynek przedstawia się, jak wielki obraz 
zniszczenia- Cały ten wandalizm trwał tylko 
pół godziny, a krótki ten czas wystarczył do 
zupełnego zniszczenia budynku.

Po dokonaniu tego spustoszenia, tłum po
ciągnął pod gmach sejmowy, a następnie przed 
namiestnictwo, gdzie namiestnikowi urządził 
kocią muzykę, wołając ciągle: „Abzug8 !

Z pod namiestnictwa poszedł tłum przed 
koszary cesarskich strzelców tyrolskich. Tam 
przez chwilę sytuacja była bardzo groźna, gdyż 
z koszar wyszły patrole, aby tłum rozprószyć 
i omal nie przyszło do ostrego starcia. Tłum 
ujrzawszy atoli, iż żołnierze gotowi są strzelać, 
rozszedł się. Wiele osób aresztowano.

Insbruk . (Tel. wł.) Posłowie włoscy do 
sejmu tyrulskiego wysłali do rządu telegram z 
prośbą o ochronę mieszkających w Insbruku 
Włochów, którzy są narażeni r,a utratę życia.

Insb ru k . (Tel. w ł) Bawiący tu studenci 
włoscy z Wiednia i Gracu otrzymali rozkaz, 
aby bezzwłocznie opuścili Insbruk.

W iedeń. (Teł. wł.) Na dzisiejszej konfe
rencji ministrów Koerbera, Hartla i Randy po
stanowiono nie zamykać ani fakultetu włoskie
go, ani uniwersytetu insbruckiego, a natomiast 
polecić namiestnikowi przedsięwzięcie kroków, 
aby zajść a wrzorajsze się nie powtórzyły.

Insbruk . (Tel. wł.) Do znajdującego 
Się na placu przed dworcem kolejowym ho
telu Europejskiego, w którym mieszkali po
słowie włoscy, przybyła znaczna liczba de
monstrantów z żądaniem, aby posłowie na
tychmiast opuścili Insbruk, gdyż nikt nie mo
że ręczyć za ich całość i bezpieczeństwo.

Posłowie włoscy opuścili też w nocy 
Insbruk, a przedtem wysłali do prezydenta 
ministrów depeszę z wyrażeniem ubolewania 
z powodu zajść wczorajszych i prośbę o in
terwencję rządu na rzecz obywateli włoskich, 
którzy podczas zajść tych doznali szkody.

Insbruk . (Tel. w ł). O l i w  nocy 
przyszło znowu do demonstracji pod gma
chem namiestnictwa. Tysiące demonstrantów 
gwi?dało i domagało się ustąpienia namiestni
ka. Szwadron strzelców konnych rozprószył 
demonstrantów w 3 grupy. Sytuacja coraz 
krytyczniejsza, roznamiętnienie umysłów o- 
gromne. Zdarzały się wypadki, że przed od- 
dzi ły żołnierzy rzucali się poważni obywa 
tele nitmieccy z wołaniem: „Oto nasza pierś! 
Celujcie Tyrolczycy w Tyrolczyków!8

Insbruk . (Tel. wł.). Pogrzeb zabitego 
malarza Pezzeya odbędzie się prawdopodobnie 
w niedzielę. Liczba osób, zranionych podczas 
zaburzeń, wynosi, według zgłoszeń, 30, w rze
czywistości j'dnak iest znacznie większa, tylko, 
że wiele osób zranionych nie zgłosiło się do 
władz.

Zatarg rosyjsko-angielski.
{Ttieg. Dziennika Polskiego).

P a ry ż . (Agencja Hawasa). Wedle wia
domości z Londynu, p o m i ę d z y  R o s j ą  a 
Angl  j ą do s z ł o do  z u p e ł n e g o  p o r o z u 
mi e n i a ,  c o  do s k ł a d u  i c z y n n o ś c i  k o 

mi s j i  ś l e d c z e j ,  z powodu zajścia pod Hull. 
K o m i s j a  t a  z b i e r z e  s i ę  w Pa r y ż u .

W ojna ja p o n ji  z  R osją
(Telegramy , Dziennika Polskiego 

Z Portu Artura.
Szdrigaj. Słychać, że japończycy zdo

byli wszystKie główne pozycje na północnym- 
zachodzie Portu Artura, Angielskiemu okrętowi, 
naładowanemu mięsem, udało się przełamać 
b l o k a d ę .  _________

Londyn. (Tel. wł.). Daily Telegraph 
donosi z Petersburga, że Aieksiejew ma zo 
stać gubernatorem Moskwy, w miejsce w. ks. 
Sergiusza, który przenosi się do Petersburga, 
aby objąć naczelną komendę armji, w miej 
sce w. ks. Włodzimierza, który będąc cho
rym, udaje się za granicę.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczna

Pierw sze posiedzenie austr. Izby posłów .
W iedeń. Na porządku dziennym pier

wszego posiedzenia izby posłów, znajduje się 
pierwsze czytanie budżetu na rok 1904.

Awantury w Sejm ie dolno-austrjackim .
W iedeń. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem 

w sejmie dolno-austrjackim podczas dyskusji 
budżetowej przyszło do burzliwych scen Pod
czas przemówienia po ła Bulohlawka (antyse
mity) poseł Seitz (socjalista) pizerywał mu cią
gle rozmaitymi wykrzyknikami. Podrażniony tern 
kolega klubowy p. B elohlawka, znany antyse 
mita p Schneider rzucił się na Seitza; począł 
go dusić. Se i t z  w y c i ą g n  ą ł  wówczas r e 
wo l we r .  W izbie na widok ten zakotłowało 
się i powstało tak wielkie wzburzenie, że mar
szałek musiał przerwać obrady i zwołał natych
miast komisję dyscyplinarną.

Po otwarciu po przerwie posiedzenia oświa
dczył marszałek, że komisja dyscyplinarna wy
kluczyła Schneidra i Seitza z następnego posie
dzenia.

Kronika z ostatniej chwili.
M ianowanie. W i e d e ń .  Wiener Zlg. 

ogłasza: Cesarz zamianował radcę sądu Hugona 
Królikowskiego zastępcą prezydenta sądu obwo
dowego w Przemyślu oraz radcę sądu kraj 
Włodzimierza Huzara w Kołomyi radcą wyż
szego sądu kraj. dla sądu obwodowego w Sta 
nisławowie.

Kromka krokowska. Kr a ków.  (Tel. 
pryw.) Magistrat jako władza przemysłowa ogło
sił, że od wczoraj tj 4 bm wstrzymuje przyj 
mowanie zastawów w zakładzie Angelusa, aż 
do dalszego zaprowadzenia. Magistrat mianował 
asesorem zarządcę zakładu Władysława Taba- 
czyńskiego dotychczasowego jawnego wspól
nika.

Dział ekonom iczny.
—' B rod y  4 listopada. W bieżącym tygodniu 

z powedu braku wagonow dowozy zboża ro
syjskiego na tutejszym targu zbożowym wyno
siły przeciętnie tylko 8 do 12 wagonów dziennie.

Usposobienie panowało silniejsze.
Sprzedawano: pszenicę z bliższych okolic 

po 5'50 do 5'70 rs., groch z dalszych okolic 
Wiktorja po 6 60 do 675 rs., groch mały zielony 
po 6 60 do 6'70 rs., karmowy po 4 80 do 8‘—, rs , 
hreczkę z dalszych okolic po do 5'80 rs., proso 
z dalszych okolic po 5*80 do 6*20 rs., owies z 
dalszych okolic 4*10 do 4*30 r*. otręby pszenne 
z bliższych okolic po 3*50 do 3 6 ,  otręby żyt 
nie z bliższych okolic po 375  do 3 90 rs.

Wszystko za 100 kig. transito ń la rinfusa 
stacja kolejowa Brody.

Siny mak z dalszych okolic (oclony) po 52 
kor. za K O kig brutto za netto stacja kop jawa 
Brody.

Konopiane siemię z dalszych okolic po 9*— 
rs. za 100 kg brutto za netto stacja kolejowa 
Brody.

W ie d e ń  4 listopada. K ursa  g iełdy  
w iedeńsk ie j.

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z obiig. 
p. z r. 1880 3 proc, 306 —, Austr. zakł. kred. z ob 
p. z r. 1889 3 proc. 297'—, Tow. żegiugi na Du 
naju 100 zł. m. k 4 proc. 276 —, Węg. Banku 
h:p. po 100 zł. 4 proc. 271"—, Pożyczka serbskr 
rem. po 100 r. 4 proc. 9 4 ' - ; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20 75, Zakł. kred 
.•(!? a . I p .  p n  z? 4 8 0 ' O I» rv  t n  W> *-

156'—, Pożyczka ni. Insbruku 20 zł. 78’—, Losy 
tn. Krakowa 20 zł. 8 6 —, Pożyczka rii. Lubiany 
41 zŁ 68* - ,  Ofert 40 zi. 162'—, Palffy 40 st.
;t(. k. 16 >'—, Czerw, krzyża austr. tow, 10 z i 
53 75, Czerw> krzyża węg, tow. 5 ń . 28 80, Losy 
fund, arc. Rudolfa 10 zł. 66 '—, Salma 40 zł. rn, 
kon. 223"—, Pożyczka salcburska 30 zł 57'—, 
Tureckie oblig. psem. kolej, po 400 fr. 13175, 
Losy komunalne tn. Wiednia z t. 1874 522 —.

— BepISus 4 listopada. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 21090, Staatsbahny 
14040, Diskcmt Coinandit 19140, Berlińskie 
1'owarz. haisdl. 160 90. Laura 252" 10, Bochum 
220'10. Kolej połud, wschodnio-cruaka — , 
Ruble za gotówkę 216'50, Kolej war&r.-wied. 
—r—, Kolei morza Śródziemnego —‘—, Kołat 
Meridionaina 144 75, Losy tureckie 128 —, Ren
ta w i o s k a  . „Harpener* kopalnie węgi*
21575, Kolej Marienburg-Mtawka , Konso- 
tidaiioil —'—, Lombardy 58' 10, Kolej Henry 
1 0 —, Niemiecki bank narodowy 128 50, K«- 
nrtda Profcred 135 50, Akcje żeglugi hatnbur 
ifkiej 123*40; Warszawa krótkie (Kurz War 
schau) 2 15*90; Huta „Donneismarfc" 270'—.

— P a r y ż  4 listopadi, 4 procentowa 
reais- 98*20, mąka 31*15

— B © p|irs 4 listopad*. A ustrzelcie bank
noty 84 95, spirytus

  F ^ n k f n p f  4 listopada. Au&trjackic
kredyty 210-90, Kolej państw. Dlskontc
191 "20, Laura —*—.

W sobęlę dnia 5-go listopada 1904 r.

Dziewczyna z fjołkam i
(DAS VEILCHENMADEL). 

operetka w 3 aktach z prologiem L. Kenna 
i K. Lindaua, przekład W. Rapacki**?;!} syna- 

Muzyka Józefa Hellmesbcrgica 
O S O B Y :

Hrabia Sickendorf p. Kosiński
Hrabia Wiily, jego syn p. Kiiszewski
Siebenschein, adwokat p. Kratochwil
Fiora Stiebelli, śpiewaczka pna Miłowska
Stiebel, eskamoter, jej mąż p. Lelewicz
Rovelli, akrobata p. Paszkowski
Jan Muck, śpiewak p. Malawski
Joanna pni Łopatyńska
Franusia pni Kliszewska
Fiaps p. Okoński
Kolbe, właściciel hotelu p. Fedyczkowski 
Goście weselni, goście kąpielowi, tancerze hi

szpańscy.
Początek o godzinie 7 mej wieczorem.

Przyjechał? do Lwowa.
dnfa 4 listopada 1804 roku.

HOTEL, GEORGEA, Pokoje od 3 kor. Hr. A. 
Cetner z Podkamienia. Hr. G. Pusłowska z Krako
wa. Hr. M. Tarnawski z Śniatynki. Hr. A. Tarnawski 
z Patykowa. Ks. E. Sapieha z Bitki szlacheckiej. A. 
Dramiń3ki z Kijowa. F. Sidr z Monachjutn. K. Ko- 
mański z Hrusiatycza. A. Schmidt i j. Bernstein ze 
Skałatu. B. Dzikowski z Besarabji. S. Lewandowski 
z Bełżca. W. Komarnicki z Zawadki. T. Potworo
wski z Sapachowa. H. Seinfeld z Krakowa. Ks. J. Kru
piński z Krakowa. E. Zieleniewski z Krakowa. A  
Gosiewski z Przeworska. A. Michejda z Zaleszczyk.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Koziebrodzki z 
Dżwiniacza. Dr. H. Wielowiejski z Olejowa. Dr. F. 
Strutyński z Liska. M. Polański z Rgstoczka. M. Zna- 
mięcka ze Stryja. S. Jakubowski z Zabawy. Dyr. 
Heller i M, Duszyńska z Borysławia. M. Polaski z 
Przeworska. Gen. Nahotzky z Kołomyi. P. Biechoń- 
ski z Krakowa. K. Polański z Brodów, T. Polański 
ze Stoki. W. Polański z Rudnik.

N adesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też *sfc 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności,

7 o  w ró c iłem
Dr. Adolf Lukas

ulica Blacharska 1. 8, I. piętro, ord. od 3—4. 1120

A *  Szan. Publiczności podaje się,
1JV '* la 3 9 l J łQ ) C i  że magazyn M. WF.INA 
plac Trybunalski 1. 1, został zupełnie zwinięty, a j e- 
d y n y r n  s k l e p e m  tej firmy jest m a g a z y n  n o 

w o ś c i  d l a  p a n ó w  1092
A M E R I C A N  H O U S E

ulica 3 Maja /. 11.

Znak korka wypalonego
Dla tgąp-

—  m m m 'przed
fałszer-

CicssHfibUr
Szczawa.

Żadaei

w« i^ M a jra  ijłter«ci«

prawdziwsi Kaihreinera
Kneippowskiej kawy słodowej

ty?fco w pak ietach  it m irk tł ochronnąwma rr-rii —Łhwmium
proboszcza K .ncippa i n iu w ^ k ien i 

K a th re in e r  a unikać staranni o 

woMlliie ia& t m ailadowm atwa.

Michał CndwiK Soctf
botanik, sybirak, uczestnik powsiania z r. 1883/4 
zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, za
opatrzony św. Sakramentami, dnia 4 listopada 

1904 r ,  przeżywszy lat 71.
Eksportacja zwłok odbędzie się w niedzielę 

dnia 6 listopada b r. o godzinie 3 po południu 
^  z domu żałoby przy ul. Żn ińskiego 1. 8 na cmen- 
ł:, tarz Łyczakowski, na którą w żalu pogrążona 
P  żona i dzieci, krewnych, przyjaciół i znajomych 

zapraszają.
Lwów, dnia 4 listopada 1904.

„Concordia* A. KurkowskŁ

%A'

i

+
Anna Skruwka

krawpzynia
po długich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakra
mentami, zmarła dnia 3 listopada b. r , prze

żywszy lat 32.
W smutku pozostały syn. z rodziną zapra- 

•w sza krewnych przyjaciół i znajomych na obrzęd 
Ji' pogrzebowy, który się odbędide w sobotę dnia 
£  5 listopada b. r. o godzinie 3-ciej po pełudniu 

z  domu żałoby przy ul. Szeptyckich 1. U A na 
$  cmentarz Janowski.<Jk
isj Lwów, dnia 3 listopada 1904.

„Concordia* A. Kurkowsld.

i

5035

f
Jan Rudkowski

właściciel realności
§jj zm.irt po długich a ciężkich cierpieniach, zao 

patrzony św. Saicramentami, dnia 4-go listopada 
1904 t o k u , przeżywszy lat 80.

Eksportacja zwłok odbędzie się w niedzielę 
dnia 6-go listopada br. o godzinie 3-ciej po po
łudniu z domu żałoby przy ulicy Ogrodnickiej 1. 
23 (Zamarstynów) na cmentarz Zamarstynowski, 
na którą w smutku pogrążone dzieci krewnych, 
przyjaciół 1 pobożych chrześcjan zapraszają.

Lwów, dnia 4 listopada 1904.
„Concordia*. A. Kurkowski.

Znakomite a tanie, szlachetne

Jabłka i Gruszki
krajowe i w wielkim wyborze 

również
Ja b łk a  I M arony ty ro lsk ie

poleca handel

St. M a r k ie w ic z a
w Rynku 1. 42. 1075

]. A. pelara
w  R z e sz o w ie

ulica Trzeciego Maja 2
poleca książkę p. t

II niśliiMii Ndjś. liarji Pmj
Ksiąg IV.

na wzór Naśladowania Jezusa Chrystusa 
ułożył Ks. d’ Heronville, 

a francus. języka podał w ojczystym 
Ks. P. Al. S t. M atuszyński.

540 stron małej 8 ki.
Cena 1 kor. z przesyłką pod opaską 

kor. 110. 1072

W citoro&aclt iigca«;zu
moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach działają znakomicie od 
wielu tat ogromnie rozpowszechnione

k e p su lk i ta r o lin o w e
zawierające w swym składzie olejek 
santałowy, salol i ekstrakt kubelowy. 
Kapsułki te zażywać można bez prze
szkody w wykonywaniu zajęć codzien
nych W obec licznych naśladow ,ictw 
żądać należy wyraźnie G roetenera 
kapsu łek taro linow ych , których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena pudeł
ka wraz z przepisem używania 3 ko
rony, na porto dołączyć należy 45 h., 
zaliczka kor. 365. Do nabycia w ap te
ce J. P iepesa-Poratyńskiego, oraz Z.

Ruckera, we Lwowie.
Główny skład dla Galicji: Apteka pod 
„węgierską koroną" J. P iepes-P o ra- 
tyńskiego we Lwowie, plac Bernar

dyński, 1. 1. U l

Jan Jarzjrsa
jubiler i złotnik

we Lwowie pi. Marjacki
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skfad wyrobów jubiler
skich, złotych i srebrnych
po najniższych cenach.

Zarząd pasieki

Moniep Xraifei(ieto
w  Je z ie rzan ach

ad Czortków, wysyła w każdej porze 
roku miód przaśny prawdziwy lipowy 
w 5 kg. blaszankach (wszystko optatnie) 
za cenę 7 kor., miód lipowy 7 ko* 
50 hal. Wysyła również ©dszczegól- 
nione na kilku wystawach mi idy pit
ne jak: kasztelański, panieński, kró
lewski i miody owocowe jak : wiśniak, 
dereniak, maliniak, poziom czak, gru ■ 
szniak, jabłezak, winogroniak, porzecz- 
niak i t. p. w 5 kg. blaszankach za 
cenę 6 kor. 40 bal. do 6 kor 80 hal. 
(wszystko opłatnie). Cenr.iki na żąda

nie darmo i opłatnie. 1098

Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4085

Litiml.GmiGi sgibji.
z a s tę p u je

Pam~Expeller.
P rz y  k u p n ie  retro w y śm ien iteg o ,

------------- bóle uśroierzaiąoego no-
c ic ra m a , k ró re  n a b y ć  m o
żn a  we w tz y s tk ic h  a p te 
k ach , t r z e b a  z a w sze  u w a 
ża ć  n a  m a rk ę  ,„kotwic;!*

A pteka R ich tera . P r a ca .

Dr. Ostaszewski-Barańsld

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a r ta  ty tu ło w a  wyko
nana przez art.-m alarza 
p. M. H a ra s im o w ic z a .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA 

we Lwowie, pi. Marjacld.

^inieiS7?m  mam zaszczyt zawiadomić Sz-n.  P. T. Publiczru ść, _że zośtała otwarty z komf< rtem_ urządtona p i T  k t e r w s ^ o r z ę d n a  R E ST A U R A C JA  PIL Z N E Ń SR A  p r z y  u l. S o b i e s k i e g o  I. 3 , (obok sklepu Wp. Ditmara) 
L o k a l  m ó j  z a e p a t r z y l c m  t y lk o  w  d o b o r o w e  z i m n e  i g o r ą c e  p r z e k ą s k i .  — Jako fachowiec w  zawodzie wszechstronnie wykształcony, prowadzę kuchnię domową w osobnym zarządzie i to tylko na świeżeiP 

m aśle. Przyjmuję u i  Łboran-trt na o th  cy.^ Rów n o m  śnie zaprowadziłem^ słynne, z a w s z e  o  w ł a ś c i w e j  t e m p e r a t u r z e  p iw o  p i l z n e ń s k i e  z browaru mieszczańskiego w Pilznie, marka B . B , Usługa skrzętna 1 uprzejma-
Lokal otwarty do 1 w nocy. Po p r z e d s ta w ie n ia c h  w ie c z o r n y c h  z a w s z e  ś w ie ż a  k u ch n ia .

1091
Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności, upraszam o liczne odwiedziny

Z szacunkiem JA K O B  M EN S CH .



DZiENNKK POLSKI z ti«h 6 listopada i 904 r.

Przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu lwowskiego 
badane i za najlepsze uznane 

tutki f 926 . bibułki

5'
%

I na rresai Tow. CO 
|0 SzKoiy Ludowej w 0

Dependance 946

Jtotel Bristol 1 piętro, Teatr rozmaitości
Występ najlepszych sit artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedie

•a l«cz#icz« przetwory słodowe
Bergera

z fabryki G. Heila i Spl.
polecone przez pierwsze po

wagi lekarskie.

Dla
rekonwalescentów

?s5nal $ (c .
Mc i aga 

M urgan B ro thers.

Prawdziwy pragski
Balsam  

kapucyński 
D ra J. B. Czardy 

z Pragi.

T a n n - - p p ; e n e
jedynie najlepszy 

Srircdt do

bsrw!<8ia włosów
Crcr;iy’cgo

o r i e n t a l n e

i MycTo balsam ino- 
w e -.i:) upiększenia 

pici. "

Przeciw 
U l , n L i y zmówi, 

gośćcow i i t. p. bo
lom, Lin.mentum 

m enfholibals. camp.
i *■ ŁRv, OTON) 

Ccc a flakonu £0 h.

ł
A P T E K A
pod srebrnym orłem

tito Sita
we Lwowie

poleca

Wita lecznicze
szczególnie odznaczone i po
lecone przez Komisję krakow
skiego Tow. lekarsk. jako to:
Żelaziste,

chinowe,
chinowo-żelaziste,

Rhebarbarum,
Kondurango,

Kondurango pept.,
Kola,

Somatoza,
Pepsin,

Kaskara Sagrada, 
Miekofosioran wa^na, 

Borówkowe

Jana Hoffa
ekstrakt, piwo z żelazem, 

czekolada i cukierki słodowe.

Delikatną, biarą i 
miękicą cerę, jaho- 
też twarz bez pie
gów i innych nieczy
stości, osiągnąć mo
żna przez codzienne 

używanie

?vrgwanr.a
m ydlą

z mleka iilji
(Marka ochronna 2 

górnicy).
Cena 80 hal.

ffa porost włosów
nader skuteczne 

preparaty
Pomada i 

Bay-Lotion
Dr. William Jackson

Creue i 5&Von
„IRIS“

jedynie doświadczo
ne preparaty do pie
lęgnowania iwarzy. 

Krem K. 100. 
’Mvdło K. !•—.

wyrębów Isai. i nerfum J .  Siffl&n. Kjigtr k Plijami.
Przyrządy i przybory chirurgiczne, gumowe i kauczukowe.

Środki uniwersalne ; specyficzne wyrobu fabryk krajowycli i zŁxanicznvch.

i F H H m a ń w '
Herbata z Bradówl

BR,
Od daw ien daw na ze sw ej dobroci i zap a

chu znaną praw dziw ą
H erbatę rosy jsk ą

zbioru majowego 
p o l e o a  H a n c l e l

W. ADAMOWICZA
w  B r o O a o n  na pograniczu rosyjskiem

i „familijnej* bardzo d o o re j....................... 1-40
c  J „Melange de Moscau* w oryg. opakow 2-50 
5  j „Impenal* Cesarskiej w oryg. opakow. 3-50 

' „Okruchów* z najnow. herba* kwiatów. 1*20 
     i  Kawa „CEYl OK * znakomita fratico 5 kilo 9 '—
Herbata z  B r o d ó w  I ! b u l i o n  w o.yńsk i, hygieniczny, 1 kilo . 2 80

1
U Zakład pogrzebowy

X. Słatołowicza we Ewowic, Wałowa 11
załatwia pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej 

szych po cenach  niskich.
Załatwia przewożenie zwłok do kolei i z ko'ei, urządza pogrzeby na 

prowincji i exnumacje zwłok z przewiezieniem ich i za granicę.
Pogrzeby ze szpitali urządza po najniższych cenach.

Na skłac.zie posiada w wielkim wyborze trumny metalowe, drewniane, 
lakierowane i imitacje metalowych.

Wielki wybór wieńców grobowych.
U w aga: Zakład pogrzebowy „Stella* znajduje się ty lko  przy Ulicy 

Wałowej H 11. — Telefon Nr. 569. “PB
Przyjmuje się również zamówienia na fiakry i powozy nienumerowane d<.

ślubów, zabaw 1 t. p. 104t

■"Tm

H A N L E .  W tE Sw wwm
TrybunaLwfeuh 12

wydaje: Obisdy po 40 i 60 ct.; Kolacja z 3 dań po 50 ct.

Jana ihnatowicza

prawdziwy Km ogdrljowy
i Mydło oagrKęwe

do upiększenia i wydelikacenia twarzy
C ena po I ko ron ie . 12

We Lwowie, ul. Sykstuska 1. 25 i pl. Marjacki 11. v  
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza 11.

Z powodu zwinięcia handlu

Z u p e ł n a  w y s p r z e d a z  m e b l i
B o l e s ł a w  H a s z c z y ń s k i

Lwów, ulica Teatralna 1.
Sypialnie, jadalnie, urządzenia salonowe i t  o. w stylach secesyjnym, 
baroU ow m  i. staroniemieckim, z drzewa orzechowego, amerykańskiego, 
iasnego orzechu i brzostowego Garnitury salonowe wraz z obicK m. 
Wielki wvbór ko'ekcji materyj meblowycn. P. T. potrzebującym wyprawy 
meblowe ślubne korzystna sposobność kupienia tanio dobrych i solidnych 

pod gwarancją mebli z opustem 30°/0.
Pracownia stolarska istniejąca od r. 1842 pozostaje nadal we whsnej 

realności ulica K alecza 1. 16. 1008

W M . l k i W ł £ W i rM ?

ETERNIT-ŁUPEK
C p r a w n i e  o e b p u n i u i  n a a m a  ^ a b t o s t o w « t  ■ e o m e m o w e f  •  In ;

Obecnie najlepszy dach
trwały na ogień i burzę, tudzież 

i zmiany powietrza, nieputrzebuie na
prawy, I tr  ki, gustowny i taui.

Eternit-Werfce LUDWIK HATSCHEK
V 6 * c k la b r iu ? k  W J pif B i i d * p e s t  ^ y e r g e s - I I J f a l n

OberOsterreich. JX/1, Berggasbe 11- Andrassystrasse 83 Ungarn. m

X » l c a > .

Daleko sięgające poręki.

Pien~tzorzędne polecenia. 
Prosimy zażądać prób i prospektów.

$

Pożoga
niszczy w minutach ze znojem osiągnięte orzczędnosci, 
przyprowadza uregulowane egzystencje do kija żebraczi go.

Spraw pan sobie kasę ogniotrwałą i przeciw w ła
maniu od 3581

Beckera $  jttldeslielwa, VIUd«£
Fabryki kas pancernych, założonej w r. 1868.

dostawca c. k. skarbu, ,

a nie będziesz się pan w ttdy obawiał ani ognia, ani 
włamania.

Cenniki gratis i franco. Ceny najtańsze!

CZEKOLADY
CIASTKA DO HERBATY
CUKIERKI
NA WETY
KAKAO
PIECZYWKA
s u r o g a t y ; k a w y

Kawiarnia Centralna §
plac Halicki 7 W spaniale z komfortem urządzony Salon dla pań. Wszelkie 
Sizety i czasopism a. 3 bilardy najnowszego systemu. Orwarta do godz. 3 w n.

3579

yy CHOCOLAT
LOBOSITZ“

Buch wychodźców : Galicji i Bukowiny 
do A m e r y k i  p r z e z  T ry je st
Jazda przez T ry jest do Now ego Jorku i wszystkich miejscowości 
Północnej Amęr ki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych

parowcach.
Zjednoczone akcyjne Austrjackie Towarzystwo 

Żeglugi Parowej w Tryjeście

Austro-Am eryKaua
Jako jedyne Towarzystwo żeglużne, Które na mocy rozporządze
nia minister z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903,_ upoważnione zo
stało do tworzenia agencyj i zastępstw ustanowiło S przedaż k art 

o k rę to w y ch :

w Agenci we Lwowie, nt. Karola ft*dw“{a I. 21
oraz w Generalnych Agencjach w Krakowie, Brodach, Podwoło- 
czyskach, Czerniowcach, N idbrzeziu, Szczakowej, Oświęci ie i 

innych Agem-jach. 1064.

•' , V. . * ■!'- -'M-a  ':.v ;v; -

Jłow a p e r t lB a którą każdy może natychmiast 
trwale na nowo pozłacać ra 
my do obrazów i luster, sz ta 

chetki grobowe, napisy na grobach i t. d., i t. d.
Flaszka wraz z pendzlem 80 ct., '/« litra 1 zł. 50 ct., ft litra 3 złr., ’/, litr. 6 zł.

Wysyłka za pobraniem przez 1095

Teodora Kertćsza w Budapeszcie, (Węgry) Kristófićr.

Na najwyższy rozkaz Jego jjj^ ** c‘ 1 *£ apostolskiej Mości

XXXVI. c. i k. Loterja państwowa
na tele cywilne dobroczynne tej połowy monarchji.

Ta Loterja pieniężna jedynie w Austrji ustawowo dozwo
lona obejmuje 1 8 .4 3 5  w y g r a n y c h  w  g o t ó w c e  w ogól

nej sumie 512 980 k o ron .
G ł ó w n a  w i 3582

200.000 koron w gotówce.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 15-go grudnia. 

Jedeu los kosztuje 4 korony.
Losy sł do nabycia w oddziale dla loteryj państwowych w W ie

dniu IIL, Vordere Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych trafikach, 
urzędach podatkowych, telegraficznych, pocztowych i kolejowych, w kan
torach wymiany, itd. Plany g>y gratis. Losy odsyła się bez opłaty porta

Z c. k. Dyrekcji dochodow loteryjnych
oddział dla loteryj państwowych.

m r
Krochmal brylantowy Bażanta
uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia!

Kawiarnia AicryHafóKa
przy ulicy T rzeciego  Maja 1. li we Lwowie 

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

Kawiarnia teatralna * 9 8
Codziennie koncert muzyki wojskowej. W stęp wolny. 1117

Na warunkach 
nadzwyczaj korzystnych
ofiarujemy zastępstwo do sprzedawania 

artykułu b&rozo pokupnego
na s p ł a t y .  Wynagrodzenia, jak naj
wyższe, dochód nieograniczony Zna
jomości fachowych n e potrzeba. S icze- 
góły ibezpiatnie pod adresem M. F. 
7u2i, do biura anonsów H. Scnalek, 

Wien, 1. Wollzeile 11. 7t49

G A N IBA LA

Wodą do ijty in ii ile s ii
usuwa po 2 minutach po jednorazo- 
wem użyciu na zawsze n a j s i l n i e j 
s z e  w ł o s y  z t w a r z y  i c i a ł a  (na 
rękach i ramionach), z iszu , nóg, itd. 
b 'z  bolu i uszkodzenia skóry. Zupeń 
nie nowy i najznakomitszy wynalazek, 
któiym zadziwiające gruntowne rezul
taty osiągnięto. O przyjemnym zapa
chu, łatwy do użycia zupełnie nie
szkodliwy, bez arszeniku i wapna (pod 
gwarancją). Cena flakonu dla ciała 
zł. 5, (dla panów duża flaszka zł. 8). 
Specjalnie na silne włosy ną twarzy 
zi. ó, na puszek zł. 4. Wysyłka po
cztowa dyskretule za zaliczką przez 
wynalazcę. B M. GANIBAL, Wien ni, 
Banngasse 3. Główny skład: Paris 16, 

Rue Trouchet. 3064

Lwów, ulica Trzeciego 
li J !  . ]H )&  Maj. 1. 2, poleca tylko 
najlepsze gaturki herbaty, kaka( i ko
niaki pc cenach przystępnych. KAWA 

palona l/a Wg. kor. 2.4u 11i9

Wiźnc zawiadomienie!
J u ż  w y s z e d ł  
z  druku nowy 
główny cennik 
aparatów foto

graficznych 
na r o k  1905.

Cennik ten 
największy ze 
wszystkich do

tychczasowych polskich ce.inikó*’, za
wiera dokładny 1 łatw y sposób  fo to 
g rafow an ia , lecepty na chemikalia, 
tabelę oświetlenia zdjęć, wszystkie 
nowości z dziedziny fot >grafji i n a j
niższe ceny, jak ie  dotychczas nie 

byw ały. i 094
Cena kor. —-70. P .zy zakupcie od 

5 kor. dodaje się bezpłatnie.

Ldmntrd BrodHowsHi
Lwów, plac Halicki i 4.

dwutaktowe motory do surowej oliwy 
I1 a— 2*2 h a l e r z y

Motory, Maszyny parowe do wszystkich materjałów opałowych
B A C H R I C H  &  C o . y  W i e d e ń *  IX ., S c h ł ic k g a s s e  N r. 3 .

gwarantowane koszta ruchu na H. P. eft 
i godzinę.

1 szklanka do wońy z białego szkła 
pierwszej sorty 41/, ct., tuzin 54 ct.

1 szklanki do wody z paskiem mato
wym 6 ct., tuzin 72 ct.

1 kieliszek do wina 12 ct., tuzin l -44.
1 „ „ wódki 10 c t, tuzin ’ -20.
1 karafka ao wody 35 ct.
1 talerz porcelanowy stołowy 12 ct., 

tuzin 144.
1 talerz p rcelanowy deserowy 9 ct. 

tuzin 1'08.
1 filiżanka do herbaty malowar.r 

w piękny desen 25 ct., tuzin zł. 3-—
1 talerz deserowy taki sam 20 ct., tu

zin 2’40.
1 kompletny serwis porcelanowy, sto

łowy, na 6 osób, m .'.owany w kwia- 
ty, 26 sztuk złr. 6 75, także złocony 
po zir. 10 i 12

sprzedaje 968

Tadeusz OHornidjt
Magazyn porcelany i szkła

we Lwowie,
u lica  H alicka I. 4 .

PR4WPZIWY ZAPACH 
FIOŁKÓW

A.M0TSCH&C3,
WIEDEŃ

Na składzie we Lwowie u P.otra Mi- 
kulascha i K. Krzyżanowskiego. 4086

Zarząd ittt w Baja
poczta Brzeżany 

ma kilka sztuk młodych, tegorocznych

Ł a b ę d z i
do sprzedania.

i

N ajtaniej

zttaK caih  aromatyc; n« Kerbaly
silnie nadągaiące

C o r g o ..............................pół ki. zł. 1-60
Souchong . . . .  „ .  .  2‘
Melange de L o J o n  „ .  » 3’—
Kaisow czarna . . .  ,  „ ,  —
Najlepsze wvsiewki herbaciane pół ki. 

zł 1 40, 1-60 i 2 zł.

K m  .. ma znakomite w smaku 
• — • •  J f  w woreczkach po 4*/. 

kg. opłactme do każdej stacji poczto
wej w kraju.

Cena zł 1 ki. i woreczek 4*/4 ki.
1 ki. — worecz.

Ceylon gruboz. wyb. 200 zł. 10 40 z
„ najpnedniej. 206 „ 10 20
„ średnia i ^8 „
„ zielona 1*90 „
„ perłowa 2 06 „

Mokka arabska 2 06 „
jaw a złota 2-06 „
karrakas znak. w sm. 1-50 „

poleca

9 80 ,
9 -  ,

10-20 , 
10-20 „ 
10-20 „ 
7-50 „
8191

£conard Solecty
Lwów, ul. Batorego 2.

Każde zlecenie odwrotnie załatwia się.

Smlina
Zalecana przez najznakomitszych profeso 

rów i lekarzy
w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, krztuścu, 

zołzach, grypie (influency).
Podnieca apetyt, podnosi w ag ę  ciała, usuwa kaszel i plwocinę,

usuwa poty nocne.
Kto powinien używać Siroliny?

1. Każdy od dłuższego czasu kaszlący. 
Lepiej zapobiegać chorobie, niż le
czyć ją  dopiero po wybuchu.

2. Osoby chore na D r z e w l e k ł y  n ie -
Siiż y t  o s k r z e l i ,  

wyleczy.
których Śirolina 

3580

3. A s t m a t y c y ,  !t*órym Sirolina przy
nosi znaczną ulgę.

4. Z o ł z o w a t e  (skrofuliczne) dzieci, 
cierpiące na obrzęk gruczołów, ka
tary nosa i oczów i t. d. Na takie 
dzieci Sirolina znakomicie wpływa 
na ogólne odż/wienie.

„ H o e h e
Nabyć można na przepis lekarski. przed lichemi naśladownictwem i ! Dlatego na- 

A (łt)f8 fl9  eta lety uważać na to, aby każda fiaszka była 
zaopatrzona w nasz znak specjalny „Roche* 
i żądać zawsze Siroliny „Roch e“.

IJCOFFAMW-M ROCftC k Co., Bajd (Schwelz)

w  aptekach po 4  kor. za flaszkę.

Grenzach (Baden).



6 DZIENNIK POLSKI i  ^ l is to p a d a  1904 r.

Ja Anna Csillag
a mo.ni olbizym lm , 185 centymetrów dłu
gim  warkoczem rusałki, posiadam takowy 
•Lrtękl 14 m iesięcznem u używaniu mojej 
pomady własnego wynalazku Pomada moja 
uznaną jest za jedyny środek pielęgnowania 
włosów, przyspieszania ich porostu, wzma
cniania cebulek. Wywołuje u panów pełną, 
siłną brodę i nadaje po krótkiem używaniu 
włosom na głowie i brodzie połysk natu
ralny i chroni je od przedwczesnego siwie

nia do późnej ciarości.

Cena p u sz k i:
1, 2, 3 i 5 złr.

Codzienna wysyłka pocztą po nadesła
niu tub za pobraniem należytości.

Wysyła wpri st fabryka na cały świat, 
dokąd należy adresować wszelkie zlecenia.

Huna Csiltog
Wiedeń I.. Gr: ben 14.

Jedyny skład wysyłkowy

aptejfi Zygmunta factera
we Lwowie. 834

B alassa praw dziw e angielskie

O & O B

usuwa wszystkie 
nieczystości cery, wyrzuty, pryszcze, 

piegi, plamy wątrobiane, wągry i t. d. i nadaje rwa.zy świeży mło- 
dui iany wygląd. Jedna flaszka 2 korony. Do tego mydło ogórkowe 
1 kor. Puder kor. 1-20. — Główny skład’ C. B a la ssa  apt B udapest, 
Erzsebetfalva. Główne składy w Galicji: Apteica Zygmunta Ruckera 
we Lwowie i apteka F. Breyera w Przemyślu plac „Na Bramie* 1. 4.

K W I Z D Y  F lu id
Znak wąż.

pluld dla brysWtr Siiictyczny środek 
dyetyczny ^nacieranie) dla wzmocnienia ty ł i 
nac eranie muszkułów ciała ludzkiego. Używany 
ze skutkiem przez turystów, jeźdźców i kolarzy 
dla wzmocnienia i odświeżenia po dłuższej 

podróży.
Cena ede j flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1-20. 

Ilustrowane cenniki gratis i franco.
Skład główny 190

Franciszek Jan Kwizda
c J k. austr. węg., k. rumuński i książ. bułgar.

dostawca nadworny 
Aptekarz obwod. wKorneuburgu poa Wiedniem.

152 Jedynie Istniejącym prawdziwym angielskim
1 9 *  Ś r o d k i e m  u p i ę k s z a j ą c y m

który już po 2 razowem użyciu pewnie działa jest

NOWOŚCI na Jesień i zim ę!
Wełny wizytowe w olbrzymim sortymencie Stifca i filtra, ^ (w pastelowych barwach), JzHoty w w ełn ił —  ftanelt i barchanach

p w o śc i na BlnzKi Wełny o m .  Barchany, plancie, Jedwabie czarne i Kolorowe 3JI
polecaj?, najtaniej

&  Ż u b i k  wjrwowU> >U{ 3-(Próbki franco).

P ra w d ziw y  801

IłosKopl - GolddottHe- SaCennet-flnKcr -Jtemiiutoir
jest najnowszym zegarkiem Roskopf. Zegarki 
ze odznaczają się doskonałym i gwarantowarym 
kotwicznym składem, prócz tego posiadają 3 
bardzo silne koperty z double złota, zaopatrzo
ne automatyczną sprężyną ułatwiającą otwiera
nie. Double złoto jest podobnym do prawdzi
wego złota metalem, nigdy nie tracącym owego 
podobieństwa. Zegarki te są powszechnie po
dziwiane z powodu ich obrobienia i trudno 
odróżnić je od prawdziwych złotych zegarków.

B 9*  C ena 5 z łr .
Odpowiedni do tego zegarka podwójny męski 
łańcuszek ze złota donnie kosztuje złr 1-50. 
Do każdego zegarka d łącza się pisemną tizech- 
Iei.iią gwarancją. Wysyłka tylko za zaliczką.

Józe f Spie.i Sng,
Wicn,

I. P o a tg a sa e  2 —4*.

Wyjątkowa sposobność nabycia

^storii literatury potniej
w  6  to m a o h

Dra PIOTRA CHMIELOWSKIEGO.
Znakom ty ten podręcznik literatury, polecony przez c. k. Radę szkolną do za- 
kupna dla bibliotek szkolnych, daje kompletny obraz umysłowego życia na
szego narodu, aż pc dzień dzisiejszy, ozuobiouy portretami znakomitych pisa
rzy, podobiznami ich pisma i niektórych pieiwszych wydań dzieł Literatura ta 
uznana została przez całą k.ytykę za dzieło pierwszorzędnej wartości. To też 

nie powinno go braknąć w żadnym polskim domu.
„Historja literatury polskiej" ’ 6 to.na. n (cena księgarska „ynosi bez

oprawy 15 zł., w oprawie 17 z ł)  W ci !u większego rozpowszechnienia, obe
cnie z n a c z n i e  z n i ż y l i ś m y  c e n ę ,  a mianowicie: Za dzieło bez oprawy 
6 zł. 50 c t , w oprawie 7 zł. 50 ct. 985

Zapas nie wielki, kto więc pragnie skorzystać ze sposobności kupie
nia tej cennej rzeczy, zechce pbpieszyć z zamówieniem do

W ydaw nictw a „W ędrowca" Lwów pi. MarjLcki I. 4.

W Brodach

Do otrzymania tyl
ko w rosyjskiem 

oryginalnem opa
kowaniu we wszy
stkich większych 

Sklepach w kraju.

Willsowsiiicgj 1 Sty.

Klythia
upiększenia 

i wydelikacenia 
cery

dla pielęgnowania 
skóry

Puder
Najbardziej elegancki, toaletowy, balowy i salouowy puder biały,

różowy, albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez dr. J. J. Pohla, c. k. r rof. w Wiedniu. 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każcej puszki.

G o t t l i e b  T a u s s i g
fabryka najlepszych mydeł toaletowych i pertnmeryj w Wiedniu.

C. k. nadworny dostawca i dworu. 303T
Skład główny : W iedeń I. W ollzeile 3. — Cena 1 puszki 2 kor. 40 hal. — 

Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przesłaniem należytości. 
.Składy w e Lw ow ie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. Giirttlera, Stan. Gabrielą, Alojz. HUbneri., 

Kauc ‘skiefo i Ocerskiego, H. Griinspana, O. T. Wincklera i Syna; w T arn o w ie : Motitza rieischera juniora; 
w Przem yślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumeriach i drogueriach.

w pasażu Hermanów.
Począ wszy od 16 października 1904, W niedzielę 
i święta dw a przedstawienia. Bilety wcześniej do 
nabycia w biurze Plohna ul. Karola Ludwika 9, 

Nabywca odpowiednich biletów otrzyma kupon wolnego przejazdu omnibusem 
z ulicy hetmańskiej aż do Colosseum. 1050

C o lw satm

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
we Lwowie, plac Smolki 1. 3

poleca
swoje nowo sprowadzone
wozy meblowe

Ij ó z . j : LH]
OLWÓW

Przedsiębiorstwo ac  wozowe c. k. 
austr. zole! państwowych. Spidycje 
wszelkiego roazaju. 3053

'DImwIsI włóczkowe, wełniane, j  Q»U*l)ł jedwabne
Halki,

S e r d a c z k i  włóczkowe, 
Kamasze, Rękawiczki

poleca najtaniej
Ferdynand Gtittier

we Lwowie, 
ulica Halicka 1 20.

16 K.

„ARMG“
Hennć en Feuilles, Teinture 
nouvette vćgćta le  et inof- 

fensive 4125
HENNA THEE.

Najlepszy środek doi otrzymania 
modnej farby do włosów. Cena słoi
ka lr, 2-50

SkłaJ główny u ZYGM. RUCKE
RA, apteka we Lwowie.

(. K. njirzyw. oalicyjsKi

Fil je i w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu.

BanH hipoteczny

Ekspozytury i w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy.

M c  i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym Hnrsie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.
1

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszel

kich informacyj co do pewnej i korzystnej

G o l t a c j i  k a p i t a ł ó w *

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca sfę bez po

trącenia prowizji i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie mim  ta.iv/
innych papierów podlegających losowaniu.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Ubezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
p r z y j m u j e  w k l a d ł i i

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udzielą 

na nie zaliczek.
oto

Depozyty schow kow e (Safe Deposits).
Za opłatą 50 do 70 Koron rocznie, depozytariusz otrzymuje w sa lo w e j Kasie pancerne] schoweK do wyłącznego nżytyn i pod własnym ątnezem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 

przechowywać noże swoje mienie Inh ważne doKnmenty. W tym KiernnKu poczynił BanK hipoteczny jaK najdalej idące zarządzenia. 
P rzepisy odnoszące ?ig do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

i odiiradłdziubijr z* rad Akcję: Adiwi Z  dru&sral M Sefcmftta i Sp, p^d zarządrm J. Piotrowski tgo.


